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    Rozdział I


    Georg nagle poczuł suchość wustach, ukradkiem otarł zczoła krople potu. Rozpiął kołnierzyk nienagannie wyprasowanej koszuli irozluźnił węzeł krawata.


    Wydarzenia sprzed wielu lat znów stanęły przed jego oczami.


    — Pani Noro, proszę do mnie przyjść! — zawołał matowym głosem.


    Drzwi gabinetu natychmiast się uchyliły.


    Młoda, atrakcyjna brunetka błyskawicznie spełniła polecenie szefa. Po chwili na biurku Georga stała srebrna taca zczterema pękatymi lampkami napełnionymi trunkiem, którego aromat powoli roznosił się po całym pomieszczeniu.


    Georg przytrzymał sekretarkę za ramię inakazał jej zaparzyć dużo czarnej, mocnej kawy.


    Kiedy wyszła, badawczo spojrzał na swojego gościa.


    — Jesteś pierwszym Polakiem, który mnie odnalazł — powiedział zuśmiechem do siedzącego naprzeciw szczupłego mężczyzny. — Wybacz, jeśli cię dotknę, ale muszę o coś zapytać…


    Nie spuszczał oczu zprzybysza. Dostrzegł jego zaciekawienie, więc wypalił bez ogródek:


    — Po jaką cholerę tu przyszedłeś? Nie masz własnych kłopotów?


    — Jestem dziennikarzem — odrzekł cicho Polak.


    — To żadne wytłumaczenie, normalni dziennikarze piszą o gwiazdach show biznesu, biorą pieniądze od dużych korporacji za pochwalne artykuły, ale nie wtykają nosa wnie swoje sprawy. — Kravczik mówił spokojnym głosem, tak jakby rozważał jakiś matematyczny problem. — Wlazłeś na ścieżkę pełną węży, a nie wyglądasz na takiego, który by sobie zgadami radził. Jeszcze możesz się wycofać.


    Odwrócił się na pięcie ipodszedł do ogromnego okna. Stanął wbezruchu izaczął cicho bębnić palcami po parapecie.


    Szczupły mężczyzna, siedzący wrogu gabinetu na białej skórzanej sofie, pozostał nieporuszony. Spokojnie wyciągnął przed siebie nogi. Na kilkanaście minut zapadła cisza.


    Naraz gość energicznie klepnął się wkolano.


    — Jeśli pan myśli, że jechałem tu tylko po to, aby sobie towarzysko porozmawiać, to mocno się pan myli. Wiem, co robię…


    Georg nie wyczuł wjego głosie nawet nuty wahania.


    — Dobrze, wkońcu nie jesteś moim synem, twoje kłopoty, twoja sprawa — mruknął.


    Nadal wpatrywał się wwidok za oknem. Sprawiał wrażenie, jakby myślami odbiegł gdzieś daleko.


    Po szybie spływały krople drobnego jesiennego deszczu.


    Z okien biura rozciągał się rozległy widok na rzekę iwysoką sylwetę wieży telewizyjnej. Düsseldorf zanurzał się wsinych światłach zapadającego zmierzchu.


    — Dobrze… Zatem czeka nas długa rozmowa. — Kravczik odruchowo zatarł dłonie. — WPolsce był proces, prawda?


    — Tak. — Andrzej Brenner nieznacznie skinął głową.


    — Ile zarzucono oskarżonym?


    — Ile? — Polak zdziwiony uniósł brwi.


    — Jak wielką kradzież im zarzucono?


    — Bajońską sumę, jakieś pięćset milionów dolarów. — Dziennikarz przygryzł wargi, jakby tym grymasem chciał złagodzić wymowę wypowiedzianych przez siebie słów.


    Georg wybuchnął krótkim, tubalnym śmiechem.


    Nagle urwał ispojrzał Andrzejowi prosto woczy spojrzeniem człowieka, który właśnie przestał się wahać. Błękitne, wodniste oczy spoglądały na przybysza zPolski nieruchomo, bez cienia emocji.


    — Przez moje ręce poszedł ponad miliard, a takich jak ja było na świecie kilku! — Niemiec wyraźnie bawił się osłupieniem gościa.


    Andrzej zastygł wmilczeniu. Zbaraniałym wzrokiem wpatrywał się wtwarz gospodarza.


    — Przepraszam… — wyjąkał. — Czy może pan powtórzyć kwotę? — wymamrotał po minucie.


    — Miliard dolarów przeszedł przez moje ręce. — Georg nieznacznie się uśmiechnął. — Nie byłem sam, oni mieli kilku takich finansistów. — Jego ton nieco złagodniał. Widać było, że zdumienie rozmówcy sprawiło mu satysfakcję.


    Andrzej wyjął ze starej skórzanej torby notatnik idyktafon.


    — Pozwolisz, że będę notował? — niespodziewanie przeszedł zNiemcem na ty.


    — Rób, co chcesz. Opowiem ci, jak to wyglądało, ale wtwoim kraju pewnie nikt ci nie uwierzy. — Georg ujął kieliszek wdłoń. — Najpierw jednak napijmy się za nasze spotkanie. Mam już osiemdziesiąt lat inie przypuszczałem, że jeszcze komuś będę opowiadał tę historię.


    Stuknęli się kieliszkami.


    — Miałem wtedy polski paszport dyplomatyczny. WWarszawie byłem przyjmowany jak książę. Apartament w„Victorii", rano limuzyna, którą wieziono mnie do siedziby Rady Ministrów. Po południu przejażdżka dorożką ibankiet wdworku pod Warszawą. Stoły uginały się od jedzenia inapitków. Zawsze czekało na mnie kilku ministrów. Byli jak sprzedajne dziewczyny. Jeden przez drugiego oferowali mi swoje usługi. — Twarz Kravczika skrzywiła się, jakby przełknął coś wyjątkowo niesmacznego. — FBG, to był ciekawy pomysł.


    — Fundusz Budowy Gospodarki — powtórzył po chwili znaciskiem. — Nigdy wcześniej ani nigdy później nie widziałem, aby polecenia przelewania kilkudziesięciu milionów dolarów podpisywane były na kawiarnianych serwetkach. — Urwał ikolejny raz spojrzał Andrzejowi woczy. — To były ogromne pieniądze. Tak ogromne, że mogły zabijać!… — szepnął.


    — Izabijały! — Andrzej, pomimo rosnącego podniecenia, wytrzymał to spojrzenie.


    Niemiec wstał od stołu ipodszedł do okna.


    — A za tymi pieniędzmi stały następne pieniądze. Miliony, poukładane jak domino. Tu, wtym mieście, jest kilku ludzi, którzy dzięki FBG stali się krezusami. — Wyciągnął dłoń wkierunku szyby izatoczył nią koło. — Najważniejsi jednak nie mieszkają wDüsseldorfie. Są wUSA, Izraelu ioczywiście wRosji.


    Andrzej opuścił głowę izapisał coś wnotatniku.


    — Mam dużo czasu — mruknął sam do siebie.


    Za jego plecami skrzypnęły drzwi, sekretarka wniosła półmisek ciasteczek.


    — Dziękuję, pani Noro. — Georg nawet nie odwrócił się wjej stronę.


    Palił jedno cygaro za drugim. Gabinet powoli spowijała ciężka tytoniowa mgła.


    Mężczyźni siedzieli wpółmroku, który rozświetlało jedynie punktowe światło lampki, wydobywające zciemności leżące na biurku stosy dokumentów.


    Sekretarka dyskretnie spytała o coś Kravczika ibezszelestnie opuściła biuro.


    Ulica ucichła.


    Mijały kolejne godziny. Noc za oknem błyszczała sodowymi lampami, które zapaliły się na ulicy. Słychać było jedynie dźwięk syren karetek pogotowia iwyjące zoddali alarmy samochodów.


    Andrzej rozpiął na piersiach koszulę, był spocony, miał zmierzwione włosy. Georg zdjął marynarkę idystyngowanym gestem rozwiesił ją na krześle przy biurku.


    Jego droga koszula pozostała jednak nieskazitelna.


    Przy jej mankietach połyskiwały brylantowe spinki.


    Polak czuł napływające do mózgu fale gorąca.


    Momentami przestawał się kontrolować iwykrzykiwał:


    — To niemożliwe!


    — Możliwe, możliwe… Wtedy też myślałem, że śnię, ale forsa, śliczne, okrągłe sumki, zamykały mi usta — odpowiadał mu zdobrotliwym uśmieszkiem Georg.


    Dolewał kawy ipodróżowali dalej, przez dziesiątki dokumentów, zdjęć, rachunków.


    ◯ ◯ ◯


    Wczesnym rankiem ulica leniwie ożyła. Kierowca, rozwożący bułki do pobliskich sklepów, ze zdziwieniem spostrzegł, że zbiura szacownego doktora Georga Kravczika wyszedł szczupły mężczyzna wśrednim wieku. Pod pachą ściskał pękatą teczkę.


    „O tej porze nikogo tam nie ma, czyżby coś się stało?" — pomyślał dostawca. Zaniepokojony spojrzał wszerokie okno biura idojrzał wnim gospodarza, który posłał mu ciepły uśmiech.


    Uspokojony zabrał się więc za wyładowywanie skrzynek… Zajęty swoją czynnością nie zauważył, jak wślad za mężczyzną zteczką podążył cień, który wysunął się zza załomu ściany szarego budynku naprzeciw biura finansisty. Zmęczony iniewyspany Andrzej Brenner też nie był wstanie go dojrzeć…


    Dwadzieścia lat wcześniej


    Gabinet generała Kazimierza Ogorzelskiego przypominał przedział kolejowy.


    Co chwila wpadali do niego kolejni oficerowie, a inni ztrzaskiem obcasów odmeldowywali się iwybiegali.


    Na koniec szef II Zarządu Sztabu Generalnego Ludowego Wojska Polskiego zamknął się u siebie wyłącznie wtowarzystwie oficerów ztajnej sekcji „Y".


    — Zarówno my, jak itowarzysze radzieccy, jesteśmy pewni, że zmiany wEuropie są tylko kwestią czasu. Musimy się przygotować do nowej sytuacji. Co wnowym ustroju daje władzę? — Ogorzelski powiódł po obecnych srogim spojrzeniem.


    Większość ztych twarzy znał od wielu lat. Kilku pułkowników, trzech młodych majorów, Grzegorz ijeden kapitan. Miał do nich absolutne zaufanie. Każdego znich miał wręku. O każdym wiedział wystarczająco dużo, aby słuchali go bez mrugnięcia powiek.


    — Obywatelu generale, tak mi się wydaje, że najważniejsze są pieniądze — wyrwał się gruby pułkownik o czerwonej, spoconej twarzy.


    Mielejczyk, zwany „Dużym Budyniem", był swoistą maskotką sekcji „Y". Umysł miał równie lotny jak sylwetkę iwłaści wie nikt nie wiedział, jak trafił do sekcji. Był jednak nieszkodliwy ipocieszny, więc cała reszta traktowała go zwielką wyrozumiałością. Poza tym nikt inny nie potrafił tak jak „Duży Budyń" zpoważną miną wznosić najbardziej lizusowskich toastów na cześć przełożonych. Był funkcjonalny, wykonywał za nich najbardziej obrzydliwe obowiązki.


    Ogorzelski pokiwał głową.


    — Tym razem, „Budyniu", trafiłeś wsamo sedno. Nasz nowy koń jest maści zielonej.


    — Koń?… Ja nie bardzo… — Mielejczyk stropiony mrugał powiekami.


    Przez gabinet przetoczył się tubalny śmiech. Ogorzelski też ztrudem ukrywał wesołość.


    — Dolary, pieniądze, ito nie takie, jakie zarabiali rajdowcy Jaroszewicza czy te męty z„jedenastki" od Kiszczaka. Tu chodzi o prawdziwe pieniądze, które zbudują… hm… — zawahał się ispojrzał na swoich oficerów — zbudują nam nowe życie… Nam, czyli patriotom — dokończył ściszonym głosem.


    Bardzo lubił, gdy jego słowa wywoływały na twarzach wyraz napięcia. Miał słabość do patetycznych przemów.


    — To nie będą złodziejskie sztuczki Milewskiego. Tu chodzi o stworzenie systemu, który będziemy trzymać wryzach przez wiele lat.


    Twarze oficerów były skupione. Wciszy wpatrywali się wtwarz szefa. Weterani wywiadu wojskowego. Żaden znich nie miał czystych rąk.


    — Jestem po rozmowach zRosjanami — ciągnął Ogorzelski. — Oni działają winnej skali, chcą obrobić Bank Światowy!


    W pomieszczeniu słychać było jedynie głębokie oddechy ibrzęczenie obijającej się o szybę muchy.


    — My zrobimy to na naszą skalę, inteligentnie iw rękawiczkach, tak jak zawsze — westchnął Ogorzelski. Był wyraź nie zadowolony zwrażenia, jakie na obecnych wywarła jego oracja.


    Ogorzelski nie powiedział swoim oficerom wszystkiego.


    Od kilku miesięcy krążył pomiędzy Berlinem, Moskwą, Pragą iBudapesztem. Brał udział wtajnych spotkaniach, na których starannie wyselekcjonowani przez dwóch generałów zZarządu Finansowego iV Zarządu KGB oficerowie zpaństw Układu Warszawskiego omawiali plan „Raboczaja tietrad'". Nazwa wzięła się od przekazanego Gorbaczowowi przez Jurija Andropowa zwykłego szkolnego zeszytu, wktórym zapisane były aktywa wywiadu sowieckiego rozmieszczone wróżnych krajach. Konta bankowe, nazwiska biznesmenów-figurantów, kupionych polityków.


    W „zeszycie" znajdował się też pracowicie rozrysowany pomysł transformacji krajów Bloku Wschodniego, które, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, kolejno miały się przemienić wpełnoprawnych członków kapitalistycznego świata.


    Jurij Andropow miał niezwykłą zdolność do obmyślania intryg itzw. przedsięwzięć operacyjnych, był mistrzem obliczonych na dziesiątki lat tajnych gier. Przed śmiercią zdążył urzeczywistnić część planu swojego życia, planu, który za kilkadziesiąt lat, gdy historycy zajrzą do archiwów, da mu miejsce wpierwszym szeregu największych umysłów świata.


    Andropow stworzył krąg ludzi, którzy niezależnie od zmieniającego się kierownictwa KPZR pieczołowicie realizowali jego pomysły. WZwiązku Sowieckim byli to ludzie zelity tajnego działu finansowego KGB iV Zarządu zajmującego się zbieraniem informacji o grupach politycznych iwyznaniowych oraz o dysydentach. Równie starannie wyselekcjonowano oficerów wCzechosłowacji iNRD, tam jednak wybrano ludzi ze służb cywilnych.


    W Polsce sytuacja była inna. Od 1981 roku, kiedy ministrem spraw wewnętrznych został generał Czesław Kiszczak, jedynie służby wojskowe zasługiwały na zaufanie ludzi Andropowa. Jednym zjego wybrańców był właśnie generał Ogorzelski.


    Dzień przed naradą wwarszawskim sztabie generał wrócił zBerlina, gdzie wwilli Stasi niedaleko Alexanderplatz uczestniczył wegzotycznym spotkaniu.


    Przy dużym prostokątnym stole zasiedli naprzeciw siebie ludzie zwywiadu Markusa Wolfa, dwóch oficerów zXXII oddziału MfS zajmującego się sprawami terroryzmu oraz… przedstawiciele mafii tureckiej.


    Ogorzelski został tam zaproszony, bowiem Warszawa od dłuższego czasu słynęła zprodukcji najczystszych chemicznie tabletek LSD iekstasy.


    Agenci Stasi zgrupy „Warszawa" od dawna donosili swojemu szefowi Markusowi Wolfowi, że syntetyczne narkotyki zPolski produkowane są wCentralnym Laboratorium Kryminalistyki Komendy Głównej Milicji Obywatelskiej wWarszawie.


    Rozprowadzali je potem agenci zdepartamentu pierwszego MSW iludzie zsekcji jedenastej.


    Produkcję narkotyków kontrolowali jednak wojskowi zgrupy Ogorzelskiego itylko oni znali ostateczne przeznaczenie „produktu". Oni zbudowali trasy kurierskie na zachodzie Europy itrzymali wręku wszystkie kawałki tej skomplikowanej układanki.


    Organizatorzy spotkania uznali więc, że Ogorzelski może być bardzo pomocny wrozmowach o uruchomieniu potężnego kanału przerzutu heroiny ztureckiej Anatolii do Holandii. Jak oceniali Turcy, taka działalność powinna przynieść dochód ponad dwóch miliardów dolarów wciągu dwóch lat.


    Spotkanie przy Alexanderplatz utwierdziło Ogorzelskiego wprzekonaniu, że stał się ważnym elementem największej wEuropie maszyny do robienia pieniędzy.


    Nawet przedstawiciele włoskiej 'Ndranghety, proszący go wWarszawie o opiekę nad siecią pizzerii, którą zamierzali uruchomić wPolsce, pokornie uznali, że nie są wstanie konkurować z„siecią Andropowa". Włosi grzecznie oddawali wojskowym trzydzieści procent osiąganego wPolsce zysku.


    Teraz Ogorzelski spoglądał na swoich ludzi zsatysfakcją, to był doskonały zespół. Właściwie zastanawiał się tylko nad jedną kwestią — jak wytrzymają ciśnienie ogromnych pieniędzy, które wciągu najbliższych miesięcy posypią się na ich głowy.


    Szczególnie uważnie przyglądał się niewysokiemu majorowi o kwadratowej, pospolitej twarzy.


    Na pewno był najbardziej niechlujny wtym gronie — przepocony pod pachami mundur, braki wuzębieniu iniedokładnie ogolony podbródek — jednak to właśnie on najlepiej nadawał się do odegrania wplanie Ogorzelskiego głównej roli. Był inteligentny, nieprzemakalny ipatologicznie wręcz uczciwy.


    — Grzegorz!


    Major Grzegorz Okrzemek się wzdrygnął. Głos przełożonego wyrwał go zintensywnych rozmyślań.


    Właśnie zastanawiał się nad czwartym ruchem wkorespondencyjnej partii szachów, którą toczył zprofesorem Hanauskiem, znanym kryminologiem zKrakowa, który, o czym mało kto wiedział, namiętnie rozwiązywał szachowe zagadki.


    Okrzemek pierwszą partię przegrał wdwunastu ruchach, teraz zanosiło się jednak na bardziej wyrównane starcie. Major bardzo dynamicznym otwarciem wstylu Bobby'ego Fischera zyskał przewagę iinicjatywę. Pierwsza linia Hanauska została zepchnięta do defensywy. Ostatnie posunięcie, które profesor przesłał mu wraz zbardzo miłym listem, wprawiło Okrzemka wlekkie zdumienie. Od kilku godzin zastanawiał się nad pułapką, jaką przygotował mu krakowski naukowiec. Być może jakieś znaczenie miała dołączona do listu kopia siedemnastowiecznej ryciny, przedstawiającej kobietę wlewającą wodę do studni…


    „Cie choroba, woda do studni, pozorowana obrona iatak zdrugiej linii…" — głowił się Okrzemek.


    — Grzegorz, kurwa! — dotarł do niego głos zniecierpliwionego generała. — Czy ty mnie wogóle słuchasz?! — Wciemnych oczach Ogorzelskiego zapaliły się ogniki gniewu.


    — Panie generale, gotów na każde wezwanie! — wrzasnął Okrzemek, zrywając się do przyjęcia postawy „na baczność". Wystającym brzuchem przewrócił dwie stojące na stole butelki zwodą mineralną.


    Gabinetem znów wstrząsnął tubalny śmiech oficerów. Wesołość udzieliła się nawet poirytowanemu Ogorzelskiemu.


    — Spocznij, majorze! Spocznij! — wydusił zsiebie pomiędzy kolejnymi wybuchami śmiechu.


    Okrzemek niepewnie rozglądał się po sali. Nie bardzo rozumiał, co się stało.


    Zdążył jeszcze umoczyć połę munduru wniedopitej „kawie-zalewajce".


    — Dziękuję wam. Na dziś to wszystko. — Generał machnął ręką wkierunku oficerów, tak jakby chciał im powiedzieć: „Z nim, niestety, tak zawsze…".


    — Grzegorz! — Teatralnie zmarszczył brwi. — Ty, zostań! — dokończył, gdy napotkał spojrzenie rybich oczu majora schowanych za grubymi szkłami okularów.


    Okrzemek zrezygnowany klapnął na krzesło izajął się ścieraniem plamy zmunduru.


    Oficerowie opuszczali gabinet szefa wdoskonałych humorach. Szykowała się ciekawa robota, a do tego Okrzemek nieświadomie przejął od tępego Mielejczyka rolę dyżurnego błazna.


    Lubili Okrzemka. Był roztrzepany, potrafił jednak tak zajmująco mówić o teorii gier, że często wypuszczali go na takie spontaniczne prelekcje.


    Pierwszy wich gronie przeczytał, robiącą coraz większą karierę wświecie psychologów iludzi służb, książkę amerykańskiego badacza Erica Berne'a Wco grają ludzie.


    Opowieści Okrzemka o wynikach badań Berne'a bardzo szybko stały się tak popularne, że zaprosił go na rozmowę sam szef szefów — generał Kiszczak, o którym na korytarzach Sztabu Generalnego mówiło się nabożnym, ściszonym tonem.


    Major odwiedził gabinet generała przed kilkoma miesiącami. Szef miał na sobie nienagannie odprasowaną koszulę ipachniał tak, jak Okrzemek wyobrażał sobie, że pachną ludzie zwielkiego świata. Grzegorza zdziwił jedynie fakt, że szef szefów był niewiele wyższy od niego. Oglądając Kiszczaka wtelewizji, zawsze wyobrażał sobie, że jest potężny jak tur.


    — Grzegorz! — donośny głos Ogorzelskiego ostatecznie przywołał go do rzeczywistości.


    Byli sami, a adiutant generała właśnie wniósł karafkę koniaku itermos pełen świeżo zaparzonej kawy.


    Okrzemek odruchowo ściągnął ku sobie łopatki ilekko zmrużył oczy. Spodziewał się solidnej reprymendy. Oby to tylko nie był „kosmiczny opierdol", legendarny ochrzan, jedyny wswoim rodzaju stek inwektyw, zktórych słynął generał Ogorzelski.


    — Chciałbym, żeby to, o czym teraz będziemy mówili, pozostało tylko między nami. Tego nie może wiedzieć nawet twoja żona, ani tym bardziej kochanka.


    — Nie mam kochanki, obywatelu generale — żachnął się Okrzemek.


    — Więc nawet twoja przyszła kochanka — mruknął generał, powstrzymując uśmiech. — Nie wiem… Nie wiem, cholera, czy dobrze zrobiłem, wybierając ciebie — wjego głosie pobrzmiewała nuta wahania.


    — To nie o opierdol chodzi? — mruknął znadzieją Okrzemek. Wyglądał przy tym jak żółw wynurzający się ze skorupy, aby sprawdzić, czy zagrożenie minęło.


    — Nie. — Generał odsapnął. — Pamiętasz, jak opowiadałeś mi o twoim pomyśle wykupienia wszystkich długów Polski? — starał się, aby Okrzemek nie mógł wpaść mu wsłowa. — Rozmawiałem zpewnymi towarzyszami… To jest realne — wypowiadał zdania tak, jakby przedstawiał swojego podwładnego do odznaczenia.


    — A, to… Przecież mówiłem, że to proste — burknął zdziwiony Okrzemek.


    — No… niby tak. Wkażdym razie, obywatelu majorze, zostaliście wybrani do wykonania bardzo tajnej misji. — Generał protekcjonalnie położył Okrzemkowi dłoń na pagonie. — No ipewnie nowa belka ci tu wpadnie — dokończył uroczystym tonem.


    — Tak, tak… Można — mruczał wyraźnie roztargniony Okrzemek.


    W głębi duszy pragnął, aby to spotkanie jak najszybciej się skończyło. Wtyle głowy zaświtało mu właśnie odkrycie, prawdziwy plan profesora Hanauska. „Chytry ten profesorek jak diabeł" — pomyślał zsatysfakcją, a głośno wyskandował:


    — Panie generale, jestem do usług, proszę mną dysponować.


    — Zapomniałeś dodać: ku chwale ojczyzny… nowej ojczyzny… — Generał zagadkowo świdrował go spojrzeniem.


    — Nowej? — Tym razem duch Okrzemka całkowicie zespolił się zciałem. Major był szczerze zaskoczony.


    — Będziesz jednym ztych, którzy ją stworzą, gamoniu. — Generał nie spuszczał zniego wzroku. Pomarszczone czoło świadczyło, że nie wszystko mu jeszcze powiedział. Wydął usta inadal uważnie przyglądał się podwładnemu.


    Na policzki Okrzemka wypełzły krwiste rumieńce. Widać było, że nie gardzi alkoholem. Siedział sztywno inabożnie wpatrywał się wtwarz przełożonego. Ogorzelski wmilczeniu nalał sobie koniaku do szklanki iwychylił ją bez poruszenia grdyki. Major zciekawością spoglądał na taki sposób picia.


    „Bez przełykania, prosto wgardło… stara frontowa szkoła" — pomyślał zpodziwem.


    — Uff, dobra… zaczynamy, majorze. — Głos generała był łagodny ispokojny. — Jeszcze raz opiszesz mi swój pomysł kupowania naszego długu za granicą, ale dokładnie, itak, żebyś niczego nie pominął. Szczególnie chodzi mi o sposób przesyłania pieniędzy za granicę, a potem przekazywania tej forsy na kupowanie polskich długów. Musisz opisać te wszystkie banki, o których mówiłeś — generał przerwał inad czymś się zastanowił. — Zostaniesz, Grzegorzu, dyrektorem banku! — zakończył, ponownie wwiercając swoje spojrzenie wrozszerzone zzaskoczenia źrenice Okrzemka.


    — Jaaa? — Okrzemek był przerażony.


    — Tak. Zostaniesz dyrektorem Banku Handlowego wLuksemburgu.


    — To ten ruski bank, o którym mówiłem? — Major zdążył już ochłonąć zpierwszego szoku.


    — Tak, ten sam. Dotychczas puszczaliśmy przez niego pieniądze dla naszych „biznesmenów" na Zachodzie, aby kradli technologie ipomagali nam obchodzić embargo COCOM-u, a teraz tam będzie nasza baza dla operacji… No, jak ją, Grze siu, nazwiemy? — Generał rozlał kolejną porcję gruzińskiego koniaku ipodsunął Okrzemkowi jego przydział.


    — „Trzecia Rzeczpospolita", obywatelu generale! — ryknął Okrzemek, wychyliwszy koniak do dna.


    — Jakoś tak podejrzanie to brzmi. — Ogorzelski skrzywił się, jakby trunek trafił nie tam, gdzie miał wylądować.


    — Panie generale, była Druga Rzeczpospolita, sanacyjna, to my możemy zrobić Trzecią Rzeczpospolitą, też wojskową, ale naszą — uśmiechnął się Okrzemek.


    — Może ty imasz rację… — Generał zawiesił głos. — Nasza, mówisz… — Podparł twarz kułakiem. — Wiesz, ty masz intuicję, racja! Bo wkońcu czyja ma być, tych posrańców? Nasza ma być, żołnierzy, patriotów! — Koniak zaczął działać igłos dowódcy stawał się coraz bardziej miękki. — Jutro pakujesz się ijedziesz do Luksemburga. Zaczynamy projekt „Trzecia Rzeczpospolita", panie prezesie. — Ogorzelski kordialnie poklepał Okrzemka po dłoni.


    Wypili resztę koniaku igenerał wręczył Okrzemkowi dwie pękate teczki.


    Zawierały najtajniejsze opisy lokat zagranicznych, które wrzeczywistości były zarządzane przez wywiad wojskowy.


    — Na jutro napiszesz mi tajny raport o szczegółach naszego pomysłu — Ogorzelski specjalnie mocno wyartykułował słowo „naszego".


    Wieczorem, siedząc wciemnej gierkowskiej kuchni, Okrzemek wyjął czerwony flamaster irównym, starannym pismem wykaligrafował na teczkach, które wręczył mu szef, ten sam napis:


    „III Rzeczpospolita — Fundusz Budowy Gospodarki".


    ◯ ◯ ◯


    Dwa dni później generał Ogorzelski odpoczywał wsiedemnastowiecznym fotelu ipopijał doskonały armeński koniak.


    Za oknem widział wartowników wstalowoszarych mundurach ihełmach, które nieodmiennie przywodziły mu na myśl Wehrmacht.


    Niemcy zorganizowali spotkanie wsłynnym Taschenbergpalais wDreźnie. Oficjalnie odbywała się tu konferencja na temat nowych technologii upraw pszenicy, prelekcje wygłaszali przedstawiciele amerykańskiego koncernu Cargill. Nikt postronny nie miał wstępu do niewielkiego barokowego zameczku, zbudowanego kiedyś specjalnie dla uczczenia uroków hrabiny Cosel iodbudowanego zdużą pieczołowitością przez komunistów po drugiej wojnie światowej.


    — Drezno jest specjalnym miastem. WNRD ma status miejsca, gdzie organizujemy specjalne akcje ioperacyjne pieniądze. — Wysoki, szczupły oficer Stasi, który pełnił honory gospodarza, mógł mieć najwyżej czterdzieści lat. Lekko łysiejący, trzymał się prosto imówił donośnym, pewnym głosem.


    — To Manfred Drecha, nasz najmłodszy generał MfS — szepnął Ogorzelskiemu do ucha pułkownik Harry Dahl zwydziału do spraw przeciwdziałania terroryzmowi enerdowskiej bezpieki.


    Krążyły słuchy, że Dahl osobiście wspierał akcje palestyńskiego „Czarnego Września", grupy „Carlosa", Abu Nidala iRAF. Język rosyjski brzmiał wjego ustach tak, jakby żelazny wóz jechał przez brukowany kamieniami dziedziniec, jednak Ogorzelski powoli nabierał wprawy wkomunikacji zenerdowskimi sojusznikami.


    — A kim jest ten Ruski, który siedzi obok waszego Manfreda? — spytał konspiracyjnie.


    Dahl obojętnie wzruszył ramionami.


    — Nie wiem, to ich rezydent wDreźnie, kumpel Drechy.


    — Dziwny jakiś. Rudawy inie pije… — mruknął Ogorzelski. — Nowy narybek KGB. Ponoć specjalnie szkoleni. — Dahl skrzywił się, jakby wypił sok zcytryny. — Co mnie to zresztą obchodzi, Drecha go przyprowadził, więc pewnie wie, co robi. — Udał, że nagle zainteresował go duży nagłówek w„Neues Deutschland": „O dalszy wzrost dobrobytu ludzi pracy. Towarzysz Erich Honecker ogłosił nową politykę gospodarczą".


    Ogorzelski przypomniał sobie wizytę Honeckera wWarszawie. Spoglądał na nią zpozycji oficera odpowiedzialnego za kontrwywiadowcze zabezpieczenie rozmów pierwszych sekretarzy partii. Kilka dni wcześniej opuściła go żona, zabrała ze sobą ich syna. Generał był rozgoryczony iobolały. Być może właśnie dlatego spoglądał na otoczenie innym, bardziej krytycznym wzrokiem. Wtedy chyba po raz pierwszy dotarło do niego, że ogląda teatr kukiełek. Niedołężnych starców igłąbów, którzy nie byli wstanie kontrolować swoich słów. Władza była za kulisami, nie wrękach Leonida Iljicza Breżniewa, Honeckera iim podobnych kacyków. Wtedy po raz pierwszy Ogorzelski pojął, że nitki władzy są także wjego dłoniach.


    Nigdy nie był ideowym komunistą, przymusowe zajęcia zmarksizmu traktował jak dopust boży. Nie wierzył ani wkomunizm, ani wBoga. Wierzył wsiłę gry, siłę, którą daje ukryte życie służb. Ukryte, ale o ileż realniejsze niż otaczająca go rzeczywistość pozoru. Coraz mocniej zdawał sobie sprawę zfaktu, że jest wyrachowanym sukinsynem, wyrachowanym inteligentnym sukinsynem. Nie wzdragał się przed takim obrazem samego siebie. Przeciwnie, wierzył, że dopiero siła gry, świadomość jej reguł daje możliwość świadczenia pomocy innym. „Prawdziwa władza uszlachetnia, władza iluzji, władza kukiełek ośmiesza" — pomyślał.


    — Towarzysze! — znajome zaklęcie, wypowiedziane mocnym tonem, przywróciło go do rzeczywistości. — Towarzysze! — kontynuował młody oficer Stasi. — Nasz plan zaczyna przynosić pierwsze sukcesy. Jeszcze kilka miesięcy ibędziemy mieli pieniądze, które pozwolą nam myśleć o szczerych rozmowach zHelmutem Kohlem. Będą to jednak rozmowy, wktórych „Kapusta" będzie musiał spuścić ztonu. Mamy ciche udziały wSiemensie, Boschu iVolkswagenie. Udało nam się zainwestować na terenie NRD dwieście milionów dolarów należących do ludzi 'Ndranghety zSan Luca. Chodzą na naszym sznurku jak wierne pieski. Jeden znich skarżył się, że nie widział takiej mafii jak my, cha, cha, cha!


    Jowialny śmiech prelegenta skierował na niego oczy wszystkich obecnych.


    — Jako ciekawostkę podam także ito, że za te same pieniądze uruchomiliśmy sieć pizzerii wDuisburgu — Drecha zuśmiechem zwrócił się do Ogorzelskiego. — Wtej sprawie chcielibyśmy zrealizować jeszcze jeden duży projekt razem zpolskimi towarzyszami. Jeśli pan generał pozwoli, to chciałbym spotkać się zpanem wcztery oczy zaraz po naszym zebraniu. Będę czekał wintymnym gabineciku hrabiny.


    Drecha wydawał się ujmujący, jednak zimny błysk wjego oczach kazał mieć się na baczności. Ogorzelski uprzejmie skinął głową. Wtej samej chwili poczuł, że ktoś intensywnie mu się przypatruje.


    Sowiecki major nawet nie drgnął, gdy Ogorzelski przyłapał jego badawcze spojrzenie.


    Przez chwilę mocowali się, spoglądając sobie otwarcie woczy, po czym Rosjanin skrzywił usta wudawanym uśmiechu iwykonał nieznaczny gest, który oznaczał salutowanie.


    — Jak się nazywa ten major? — Ogorzelski trącił wramię Dahla.


    — Nie pamiętam, jest wDreźnie od kilku miesięcy. Musisz zapytać Drechę, to jego wynalazek — odburknął niemiecki pułkownik.


    Gabinet hrabiny Cosel kiedyś musiał być przytulnym buduarem, teraz jednak sprawiał wrażenie, jakby był wykorzystywany do intymnych schadzek przez pozbawionych wyobraźni dygnitarzy. Miękkie tkaniny, którymi obite były ściany wczasach hrabiny, ustąpiły miejsca fabrycznie produkowanym tapetom.


    Lampy, firanki, bibeloty — wszystko zostało zdegradowane do poziomu wrażliwości lokalnego sekretarza SED.


    Ogorzelski otworzył ciężkie dębowe drzwi, prawdopodobnie jedyną pozostałość zczasów saskich elektorów, iznalazł się wpomieszczeniu urządzonym jak ciasnawy pokoik wpięciogwiazdkowym hotelu.


    Za masywnym bukowym biurkiem, wyprodukowanym prawdopodobnie wfabryce mebli wLipsku, siedział urzędowo uśmiechnięty generał Manfred Drecha.


    Ogorzelski dojrzał, że na wprost miejsca dla gościa, który musiał usiąść po przeciwnej stronie biurka, przytwierdzono do ściany ogromne, prostokątne lustro. „Prymitywne weneckie lustro, nigdy nie oduczą się tych pruskich, hitlerowskich sztuczek" — zżymał się wduchu.


    — Panie generale, nie będę się bawił wkurtuazyjne ceregiele. Obaj jesteśmy wtym zawodzie już wystarczająco długo, aby cenić sobie czas. — Drecha podsunął mu pudełko zcygarami.


    — Dziękuję, wolę swoje. — Ogorzelski demonstracyjnie odpalił carmena.


    — Rzecz wtym, że bez waszej pomocy będzie nam bardzo trudno przeprowadzić pewną operację. Otóż mamy kontrahentów, którzy nie liczą się zpieniędzmi isą skłonni zain westować we wskazane przez nas miejsca. Chcą też oddać te aktywa wzarząd wskazanym przez nas ludziom. Jest tylko jeden mały szkopuł. — Drecha zawiesił głos iwpatrywał się wstrużkę dymu sączącego się zpapierosa Ogorzelskiego.


    — Skoro tak pan to ujmuje, to sądzę, że chcecie coś od nas wyciągnąć. — Ogorzelski, podobnie jak jego rozmówca, nie zamierzał bawić się wzbędne gierki słowne.


    — Otóż to — odsapnął zulgą Niemiec. — Nasz partner reprezentuje firmę zArgentyny. Jest tylko jeden maleńki problem, właściciel tej korporacji jest Niemcem ima pewien wstydliwy epizod wswoim życiorysie. Był wtedy młody ibardzo nieostrożny. Dziś obawia się, że przeszłość uniemożliwi mu rozszerzenie interesów na Europę.


    Ogorzelski uśmiechnął się pod nosem isięgnął do swojej torby.


    Wyjął zniej białą papierową teczkę przewiązaną szarą wstążką.


    — „Reinhardt Steiner, syn Julity iOtokara. Urodzony wOpolu wroku 1920".


    — Tak, to ten człowiek — przerwał mu Drecha.


    Widać było, że jest zaskoczony inawet nie stara się tego maskować.


    — „W styczniu 1945 roku osobiście zastrzelił pięciu żydowskich więźniów wkatowni Podhala «Palace» na dzisiejszej ulicy Chałubińskiego wZakopanem. Ostatni raz widziany wSzwajcarii w1962 roku. Cichy właściciel korporacji «Chemical Agrocorp», zarejestrowanej wBuenos Aires, ale największe interesy prowadzącej wKolumbii. Oficjalnie firma Steinera nadzoruje wprowadzanie najnowocześniejszych technologii uprawy zbóż, wrzeczywistości zmodernizowała kolumbijską uprawę kokainy isprawiła, że zbiory wciągu ostatnich dziesięciu lat wzrosły o ponad dwieście procent. Drugim źródłem dochodów «Chemical Agrocorp» jest handel bronią pochodzącą zkrajów Układu Warszawskiego" — Ogorzelski czytał beznamiętnie, kątem oka sprawdzał jednak, jakie wrażenie robią na rozmówcy kolejne zdania rozpracowania, które trzymał wdłoniach. — Ciekawe, kto zarabia na sprzedaży karabinów znaszego Radomia iamunicji zPionek — mruknął pod nosem, udając zamyślenie.


    — Wie pan, panie generale, czego dotyczy moja wyjątkowo delikatna prośba? — Drecha zawiesił głos ispojrzał na Ogorzelskiego, jakby starał się wyczytać odpowiedź zjego oblicza.


    Polak zachowywał jednak niewzruszoną minę.


    — Mam wam wyciągnąć oryginał teczki Steinera?


    — Wsamej rzeczy.


    — Przecież Kiszczak urwie mi za to jaja! Miał już raz taką aferę zsamym Erichem Mielke, wtedy handlowaliście zludźmi wRFN aktami nazistów iściągaliście je zwszystkich demoludów. Tylko Kiszczak was rozpracował. Awantura wPoczdamie, pamięta pan, generale? Na każdej teczce zarabialiście ponad dwieście tysięcy marek, mylę się?


    — Nie. Pana informacje są nadzwyczaj ścisłe. Chylę czoła. — Drecha był coraz bardziej zakłopotany.


    W gabinecie zapanowała niezręczna cisza.


    — Słucham… — Ogorzelski założył dłonie na kark ibezczelnie spojrzał woczy Drechy.


    — Tak? — bąknął roztargnionym tonem Drecha.


    — Słucham propozycji — spokojnie wyjaśnił polski generał.


    — Wiem, że planujecie dużą operację finansową. Możemy wam wskazać kilku ludzi wświecie, przez których bezpiecznie można to zrobić. To propozycja gratis. Po tym, co teraz usłyszałem. Nie wiedziałem, że polski wywiad działa na tak imponującym poziomie. — Drecha odzyskał już pewność siebie.


    — Nie docenia pan polskiego wojska, panie generale. — Ogorzelski zachował kamienną twarz.


    — Od dziś to się na pewno zmieni — Drecha uprzejmie skłonił głowę.


    — Dobrze. Rozumiem, że za te akta skierujecie waszych Włochów także do Polski ioddacie nam zarząd nad ich firmami. Jednym słowem, kontynuujemy naszą wspólną ścieżkę wsprawie tabletek, a ja dostaję namiary na zaufanych ludzi wświecie oraz materiały, które pozwolą mi skłonić do współpracy czystych, niezależnych maklerów isprawią, że wyleczę ich ze zbędnych skrupułów. — Ogorzelski zapalił drugiego papierosa.


    — Czy pan nas nie przecenia, drogi generale? — żachnął się Drecha.


    — Wręcz przeciwnie. — Ogorzelski wstał iwyciągnął do Niemca rękę.


    — Interesy zpanem to czysta przyjemność, generale. — Drecha wstał iskwapliwie uścisnął dłoń Ogorzelskiego.


    — Jedziemy na wspólnym wozie, generale — mruknął Ogorzelski iuchylił drzwi na korytarz.


    — Tak, tylko że my jesteśmy bardziej zbrzegu — dobiegła go smętna sentencja Drechy.


    „Hm, Europa jeszcze nie wie, że właśnie zaczynamy ją zmieniać. To może być dla niej zaskakujące". — Ogorzelski uśmiechnął się do swoich myśli.


    Był jednym zostatnich gości narady.


    Powoli schodził marmurowymi schodami, zprzyjemnością myśląc o tym, że otaczający go przepych już niedługo stanie się udziałem ludzi, których on wskaże, na których będzie miał kaprys wskazać. Czuł siłę planu, wktórym już teraz odgrywał rolę kogoś więcej niż statysty.


    Wiedział, że obfita struga pieniędzy sprawi, że on, Ogorzelski, jak mityczny król Midas, będzie mógł swoim dotykiem przemieniać jałowe miejsca wcudowne oazy.


    Był przekonany, że na to zasłużył. Zdawał sobie sprawę, że jest inteligentniejszy niż tępe typy promowane wwojsku przez Moczara, a później przez Jaruzelskiego. Znał obce języki, potrafił dobierać sobie myślących ilojalnych współpracowników. Inajważniejsze, znał reguły gry — gry, której Europa dopiero się nauczy.


    Teraz on będzie wskazywał przyszłych krezusów, a ci będą jedli mu zręki.


    W doskonałym nastroju wsiadł do służbowej wołgi ikazał zawieźć się do klubu oficerskiego. Miał ochotę spotkać się zgenerałem Witalijem Pawłowem.


    Pawłow był wDreźnie na jakiejś naradzie. Umówili się wklubie. Ogorzelski chciał pokazać Rosjaninowi listę „dysydentów", którzy wciągu najbliższych miesięcy zagrają pierwsze skrzypce wodnowionej „Solidarności". Musiał dopilnować, aby ludzie „wojskówki" zajęli tam najbardziej strategiczne pozycje. Nie mogły się powtórzyć ekscesy ruchu „Wolność iPragnienie", kiedy to cywilna bezpieka próbowała od środka rozsadzić armię, używając do tego niczego nieświadomych, pacyfistycznie nastrojonych studentów-obdżektorów.


    Trwał wyścig o to, kto zajmie najlepsze pozycje przed startem, najlepiej przygotuje się na moment, kiedy Rosjanie podniosą bombę wgórę irozpoczną się „niekontrolowane rewolucje antykomunistyczne".


    Spoglądał na migające za oknem latarnie. Był spokojny, ostatnie dni przyniosły mu nowy grunt pod nogami. Myśli o przyszłości powodowały miły dreszczyk emocji.


    Czuł się jak ukryty wcieniu pająk, który rozpiął sieć życia ispokojnie czeka, aż zaczną wnią wpadać najbardziej smakowite, tłuste kąski. Nie była to może największa sieć, ale wystarczająca, jak na polskie możliwości wystarczająca.


    ◯ ◯ ◯


    Od narady wgabinecie generała Ogorzelskiego minęły dwa tygodnie.


    Grzegorz Okrzemek zciężkim sercem wyciągnął spod szafy starą tekturową walizkę ispakował do niej kilka koszul, książki, szczoteczkę do zębów, sweter, pamiętający jeszcze przyjęcie ślubne garnitur iszczoteczkę do zębów. Żona przyglądała się temu ze złośliwym grymasem.


    Zdzisława Okrzemek, magister chemii organicznej, pracująca wwojskowym laboratorium wLegionowie, nie mogła zrozumieć, dlaczego jej mąż godził się na częste wyjazdy za granicę, zktórych nie potrafił przywieźć nawet pięciu zaoszczędzonych dolarów.


    — Jesteś najgłupszym facetem wmundurze jakiego znam. Najgłupszym wogóle, durniejszym nawet od kalesonowców — syczała, poprawiając papiloty.


    Kalesonowiec — wustach Zdzisławy była to najgorsza obelga. Od dzieciństwa nie znosiła facetów noszących pod spodniami kalesony. Jak miała dobry humor, to wtajemniczała go wswoją teorię, dzięki której znalazła główny powód klęski Napoleona pod Moskwą. Twierdziła, że faceci, „którzy najbliżej wacka noszą pantalony, nie są wstanie sprostać tym, którzy nie boją się odmrozić sobie jaj".


    Grzegorz wzamyśleniu przyjrzał się plamom na jej watowanym, bułgarskim szlafroku. Przywiózł go, jako niespodziankę, ze szkolenia wywiadów państw Układu Warszawskiego wBurgas. Zdzisia nie rozstawała się ztym porannikiem przez większą część soboty iniedzieli. Na co dzień chodziła wgarsonce, którą przywiózł jej zPragi.


    Na osiedlu imienia Dąbrowskiego byli znaną parą, sąsiedzi często złośliwie komentowali ich niezmienny styl, polegający na noszeniu tych samych ubrań aż do ich technicznej śmierci. Gdyby jednak zajrzeli do pokoju gościnnego Okrzemków, czekałoby ich nie lada zaskoczenie.


    Duży pokój od podłogi po sufit wypełniony był książkami wpięciu językach.


    Zdzisława biegle władała włoskim irosyjskim, Grzegorz wyspecjalizował się wangielskim, niemieckim ijeszcze lepiej niż małżonka posługiwał się rosyjskim.


    — Dzidziu, jadę na kilka tygodni ina razie nie mogę ci powiedzieć dokąd, ale zobaczysz, że tym razem nie pożałujesz — szepnął niepewnie Okrzemek.


    — Będzie tak samo jak dwa lata temu, gdy wysłali cię do Berlina idostałeś parchów, bo zakwaterowali cię wnajgorszej robotniczej dziurze. Potem znów będę musiała ci zrobić maść.


    — Dzidziu!… — Grzegorz zmarszczył brwi. — Swoją drogą, gdybyś ty te wszystkie maści, którymi smarujesz osiedlowe kundle, opatentowała, to bylibyśmy Rockefellerami — dokończył, drapiąc żonę za uchem.


    — Osiedlowe kundle imój rozkoszny mężulek. Jedź, tylko nie przywlecz mi znów parchów do domu. ZBogiem.


    — Dzidziu, przecież my wyznajemy światopogląd naukowy — upomniał ją, domykając kolanem walizkę.


    — Idź już, dziadu przebrzydły! Światopoglądem będzie mnie straszył — najeżyła się Zdzisława.


    — Ja też cię kocham, kuciapko — rzucił jej na pożegnanie.


    ◯ ◯ ◯


    Okrzemek przyleciał do Luksemburga po południu. Na pokładzie samolotu czytał Oscara Wilde'a — Dorian Gray zawsze wzbudzał wnim dreszcz, trudno powiedzieć, strachu czy fascynacji. Intrygował go, a czytany woryginale zaspokajał wszystkie duchowe apetyty.


    W Luksemburgu świeciło słońce. Wszystko przebiegało zgodnie zotrzymaną od Ogorzelskiego instrukcją. Miał przesiadkę we Frankfurcie, potem dwa razy zastosował sowiecką pieriewierkę, niezawodną metodę sprawdzenia, czy nie wlecze za sobą „ogona". Zrobił to bardziej zrutyny inudów, komu bowiem mogło przyjść do głowy, aby śledzić przysadzistego, lekko niechlujnego dżentelmena zPolski.


    Okrzemek nie lubił szpiegowskich zabaw, był jednak na tyle wyszkolony, że rutynowe procedury przychodziły mu bez trudu. Na lotnisku był sam, nikt nie interesował się ani jego bagażem, ani nim samym.


    Wezwał taksówkę ipodał kierowcy karteczkę znazwą hotelu.


    — Ruski? — spytał łamaną angielszczyzną kierowca.


    — Pilnuj drogi! — warknął Okrzemek.


    Grubiaństwo nie było wjego stylu, zatem wysiadając, wręczył kierowcy sowity napiwek. „To ci wyleczy zły humor" — pomyślał, wyciągając zbagażnika odrapaną walizkę.


    Zameldował się whotelu „Simoncini", położonym wbiznesowym centrum miasta przy Rue Notre Dame 2240. Budynek wyróżniał się idealnie białymi ścianami, które wyraźnie kontrastowały zfeerią barw śródmieścia Luksemburga.


    Niewielki, wygodny hotelik składał się jedynie ztrzydziestu pięciu pokoi. Miał wyraźnie artystyczny idyskretny charakter. Whallu ina ścianach korytarzy wisiały oryginalne płótna znanych europejskich malarzy. Zokien pokoi widać było Gëlle Fra, wspaniale połyskującą wsłońcu statuę „Złotej Damy", symbolizującą luksemburski ruch oporu zczasów pierwszej wojny światowej. Okrzemek zprzyjemnością spoglądał na katedrę Notre Dame, wniczym nie ustępowała słynnej francuskiej siostrze.


    Apartament, który ludzie Ogorzelskiego wynajęli Okrzemkowi na miesiąc zgóry, składał się zobszernego salonu, kuchni, pokoju gościnnego iwielkiego, południowego tarasu. Jego pobyt wLuksemburgu opłaciło konsorcjum „Pegasus" zarejestrowane wPanamie. Konsorcjum często było wykorzystywane jako płatnik przykrywający koszty działań polskiego wywiadu wojskowego.


    Oficjalnie należało do Henryka Wytrychowskiego, byłego gońca zPolskiej Misji Wojskowej wBerlinie Zachodnim.


    Wcześniej Wytrychowski często finansował działania majora Bolesława Gerschiny, polskiego asa wywiadu, który, jak często opowiadał Czesław Kiszczak, stanowił dziewięćdziesiąt procent polskich aktywów wywiadowczych wNiemczech Zachodnich.


    Gerschina był nałogowym uwodzicielem, który sztukę rozpalania sekretarek zambasad krajów należących do Paktu Północnoatlantyckiego doprowadził do perfekcji. Wkrótkim czasie nie było wBerlinie szyfrantki czy sekretarki przed czterdziestką, która nie przeszłaby przez łóżko „pięknego Bola".


    Wytrychowski był jego nadwornym płatnikiem.


    Firmy Wytrychowskiego, zarejestrowane wkilku rajach podatkowych oraz wNiemczech iw Hiszpanii, trudniły się także kradzieżą patentów dla polskiego przemysłu zbrojeniowego, petrochemicznego ifarmaceutycznego. Śmiało można powiedzieć, że począwszy od polopiryny, a skończywszy na kremie „E 25", wszystkie „polskie" patenty pochodziły od „genialnego" inżyniera Wytrychowskiego.


    Wytrychowski miał oczywiście swoje tajemnice, których nie ujawniał nawet oficerom „wojskówki". Jedną znich były seksualne upodobania jego syna. Niestety iten sekret swojego agenta przeniknął generał Kiszczak.


    Chcąc nie chcąc, Wytrychowski musiał więc jak pies spełniać polecenia swoich panów zWarszawy. Kiszczak darzył go jednak nieskończoną pogardą, mówiąc o nim per „pyłek", „kluczowy" czy „kapciowy". „Biznesmen" zdawał sobie sprawę zfaktu, że jego los zawisł na wątłej nici kaprysu Czesława Kiszczaka.


    Na zlecenie II Zarządu Sztabu Generalnego zajmował się także kradzieżą inielegalnym wwożeniem do PRL programów komputerowych, związanych zdziałalnością nowych systemów radiolokacyjnych, oraz części do nowych rakiet scud.


    Oficjalnie jego fortuna urosła na handlu polskim runem leśnym — jagodami, grzybami iziołami, które rozprowadzał po całej Europie Zachodniej.


    ◯ ◯ ◯


    Okrzemek był nieco onieśmielony przepychem apartamentu, jaki pozostawiono do jego dyspozycji.


    Dotąd mieszkał wdwupokojowym mieszkaniu spółdzielczym na warszawskim Muranowie iw zupełności wystarczał mu extra mocny wypalany na malutkim balkonie szarego bloku mieszkalnego zepoki wczesnego Gierka.


    — Trzeba to będzie jakoś przetrwać — mruczał, rozpakowując swoje skromne bagaże.


    Z przyjemnością stwierdził, że wbarku, obok wykwintnych koniaków iwódek, stoi także solidna flacha żytniej. „Zawsze coś swojskiego" — pomyślał ipoczuł, jak lżej mu się robi na jego steranej podróżą duszy.


    — A, machnę sobie maluszka, to się człowiek odpręży — mruczał jak kocur, nalewając sobie solidny stakanik.


    Wódka napełniła wyniesiony złazienki kubek, który zwykle służył do płukania zębów.


    — Mmmm, mmmm… — Opadł na obszerną sofę imasował się po wystającym zrozpiętej koszuli brzuchu.


    Miał przed sobą kilka godzin lenistwa. Dopiero wieczorem czekało go spotkanie zHenrykiem Wytrychowskim, który specjalnie na tę okoliczność zjechał zNiemiec do Luksemburga.


    Wytrychowski miał wtajemniczyć Okrzemka wszczegółowe zasady działania Banku Handlowego.


    Major nalał sobie jeszcze łyk wódki iwyciągnął zwalizki londyńskie wydanie książki Społeczeństwo otwarte ijego wro­ gowie Karla Poppera.


    Od wielu tygodni głowił się nad tą książką, szukał luki wbardzo precyzyjnym rozumowaniu autora. Berlin, Arendt iPopper sprawili, że miał do przemyślenia na nowo wiele kwestii związanych zmarksizmem.


    Okrzemek przez długie lata uważał się za marksistę, jednak od kiedy pieczołowicie przestudiował Główne nurty marksi­ zmu, naszły go poważne wątpliwości. Chcąc bowiem podać wwątpliwość sądy „rewizjonisty" Kołakowskiego, zaczął badać teksty źródłowe Marksa ize smutkiem stwierdził, że ten „londyński Żydek" Kołakowski ma rację.


    Karol Marks był niekonsekwentny, co więcej, na starość sprawiał wrażenie, jakby zapomniał o swoich fundamentalnych pracach.


    — Nowe czasy, nowi święci — mruknął sam do siebie zamyślony Okrzemek.


    Marks, brodata ikona młodości majora, szarzał ipogrążał się wcieniu.


    „Świata nie da się wytłumaczyć Marksem, zgoda, ale czy da się go wytłumaczyć masońskimi piramidkami iwszystkowidzącym okiem ze świętych obrazków Zachodu, dolarów?" — dyskutował sam ze sobą.

  


  
    Rozdział II


    Andrzej Brenner szedł przed siebie, machinalnie odsuwając nielicznych, wpadających na niego przechodniów. Nigdy wcześniej tak się nie czuł. Wgłowie gorzał mu wielki ogień.


    Polska, kraj, do którego zawsze miał wiele zastrzeżeń — ludzie, których wwiększości nie darzył sympatią iich grubiańska religijność, ohydna pogoda, smętne jesienne krajobrazy — Polska, na którą był skazany, Polska, którą kochał, została bezczelnie okradziona! Potraktowana jak dziwka. Oszukana iprzejęta. Śmiertelnie niebezpieczny pasożyt wydrążył jej ciało.


    Dziś, po tylu latach, nie sposób już było stwierdzić, co jeszcze jest Polską, a co już tylko ułudą, wydrążonym kształtem, czymś obcym!


    „Cholerny korytarz, na którym zawsze albo przeciąg ze Wschodu, albo zZachodu, albo Kałmuki, albo Szwaby, albo rzeź, albo życie na pełnym trupów ściernisku" — tłukło mu się wgłowie. „Jak już zdarzy się trochę spokoju, to albo chłopi obedrą trupy do gołego, albo aferzyści-ścierwojady rozkradną to, co uda się zebrać na pogorzelisku".


    Splunął zwściekłością pod nogi. Był zmęczony, zmarznięty izniechęcony.


    Jak teraz stawić ma czoła sprawie, która przerastała jego siły już pierwszego dnia, gdy za nią ruszył? Chciał się gdzieś schować, zaszyć iw milczeniu przetrawić wszystko, co usłyszał izobaczył wgabinecie Georga Kravczika.


    Nigdy nie przypuszczał, że historia, którą przyniosła do redakcji starsza kobieta wszaroburym płaszczu, będzie miała tak wielkie rozmiary, że potrafi zmienić jego myślenie o dziejach III Rzeczypospolitej, kraju, wktórym żył. „Co mam teraz robić? Jak mam o tym wszystkim opowiedzieć ludziom? Przecież nikt mi nie uwierzy…".


    „To będzie kolejna oszołomska, spiskowa opowieść, po której wyślą mnie do stu diabłów ikażą zapisać się do PiS-u" — bił się zmyślami. Nie darzył partii braci Kaczyńskich sympatią. Miał im za złe nieskuteczność, fanfaronadę ifatalny dobór ludzi, a najbardziej raziła go hipokryzja ich ugrupowania. Pod hasłami walki zkomuną bardzo chętnie przygarniali pod swoje skrzydła ludzi, którzy byli wcześniej mocno zkomuną powiązani.


    Od kilku lat nie mógł nigdzie zagrzać miejsca. Zmieniał redakcje itytuły, wktórych publikował. Odchodził zawsze, gdy czuł, że zawisa nad nim ręka właściciela iktoś zaczyna mu tłumaczyć, że dziennikarstwo jest bardzo ważne, ale są ważniejsze sprawy.


    Teraz był „wolnym strzelcem", żyło mu się marnie, ale był zadowolony. Napisał ostatnio kilka tekstów, które wywołały wrzenie wWarszawie.


    Pewnego dnia zgłosiła się do niego starsza kobieta. Wyglądała niepozornie. Miała na sobie szarą chustkę ibury, wyblakły płaszcz.


    — Nie zabiorę panu wiele czasu, zresztą itak pan nie uwierzy wto, co powiem — zaczęła.


    Dalsze jej słowa sprawiły, że natychmiast zaprosił ją na kawę ispędził znią całe popołudnie. Pierwsze zwielu, które jej poświęcił.


    Rezultatem rozmowy z„szarą damą", jak ją nazwał wmyślach, był jego przyjazd do Düsseldorfu.


    Nawet nie zauważył jak pieszo dotarł do maleńkiego hoteliku „Empire".


    Dwupiętrowa, secesyjna kamieniczka, która przycupnęła na rogu niewielkiej uliczki wcentrum miasta, wydała mu się upragnionym azylem.


    Dopiero teraz naprawdę poczuł, jak bardzo jest zmęczony. Wilgotne, zimne powietrze wciskało mu się za kołnierz.


    Starsza, uśmiechnięta recepcjonistka bez słowa podała mu klucz do pokoju 23.


    Była Bawarką. Dzień wcześniej, po przyjeździe do miasta, długo znią rozmawiał. Obszernie opowiadał jej o okolicach Wizny, miejscu, gdzie wczasie kampanii wrześniowej zginął jej starszy brat. Nigdy nie odważyła się tam pojechać, więc słuchała zwypiekami na miłej twarzy.


    Teraz przesłała mu jedynie porozumiewawczy uśmiech.


    Z ulgą zanurzył się wciepłym pokoju. Zaciągnął firanki ijuż miał się wubraniu rzucić na łóżko, gdy coś go tknęło izerwał się na równe nogi.


    Wziął pod pachę swoją teczkę, teraz pełną dokumentów iodręcznych notatek iwyszedł zpokoju.


    W korytarzu chwilę stał niezdecydowany, po czym delikatnie odchylił stare, zakurzone drzwiczki wnęki, która kiedyś prawdopodobnie służyła do przechowywania środków czyszczących, a teraz sprawiała wrażenie kompletnie zapomnianej.


    Wrzucił do niej torbę istarannie przymknął drzwiczki zpowrotem. Miejsce to przykrył jeszcze starym kocem, który leżał złożony obok.


    Uważnie spojrzał na rezultat swojej pracy izadowolony wrócił do pokoju.


    Intuicyjnie wyczuwał, że dokumenty od Kravczika są unikatowe ina tyle cenne, że powinien je zabezpieczać tak, jakby miał na głowie tuzin ścigających go agentów. Obawa była irracjonalna, wagentów nie wierzył, ale uspokojenie sumienia było konieczne.


    Teraz należał mu się solidny odpoczynek.


    Zrzucił do kąta nasiąknięte wilgocią buty ipo kilku minutach zapadł wgłęboki sen.


    Musiało mu się śnić coś bardzo niepokojącego, bowiem postać, która wślizgnęła się do jego pokoju pół godziny później, widziała jak rzuca się na posłaniu ijęczy.


    Postać przetrząsnęła ubranie Andrzeja, zajrzała do butów, przejrzała kieszenie, szybko sfotografowała wyjęte zkieszonki marynarki dokumenty. Dziennikarz nie zareagował nawet wchwili, gdy zaglądała za jego podkoszulek imajtki.


    Spał kamiennym snem.


    Ciemna postać zajrzała jeszcze do łazienki iwsadziła palec do kubka na przybory toaletowe, wkilku miejscach nacisnęła też tubkę pasty do zębów. Bez rezultatu.


    Polak niczego tam nie ukrył.


    Gdy zwinny czarny cień zamknął za sobą drzwi pokoju Andrzeja, natychmiast zdjął zwysokich butów celofanowe ochraniacze, podobne do tych, które zakłada się na wizyty wszpitalach. Ochraniacze powędrowały do kieszeni ciemnego płaszcza wykonanego zbezwonnego, gumowanego materiału.


    Postać bezszelestnie spłynęła po schodach, wyczekała aż recepcjonistka wyjdzie na zaplecze ispokojnie opuściła hotel.


    Przecznicę dalej stał niebieski volkswagen mikrobus, ciemna postać zniknęła wjego wnętrzu, samochód niespiesznie odjechał.


    Andrzej zbudził się o drugiej po południu. Czuł się nadspodziewanie rześko.


    Postanowił nic nie robić do końca dnia. Włożył lekki dres iudał się do klubu bokserskiego, który zauważył dzień wcześniej na tej samej ulicy co jego hotelik. Brakowało mu ruchu, wysiłku fizycznego, prawdziwego potu.


    W przestronnej salce ćwiczyło kilka osób. Jedna znich, dobrze zbudowany Murzyn, sprawiała wrażenie, jakby boks był dla niej chlebem powszednim.


    — Ćwiczył pan już kiedyś? — spytał drobny, żylasty trener.


    — Owszem, zdarzało mi się. — Niemiecki Andrzeja zdradzał obcy akcent.


    — Rosjanin? — spytał trener, podając mu rękawice.


    — Polak.


    — Aaa… Tiger Mikalseski! — Trener wyraźnie był dumny ze swojej erudycji. — Chodź do mnie, chłopaku — przywołał do siebie spoconego Murzyna igestem nakazał mu, aby zajął się przybyszem.


    Półgodzinna rozgrzewka sprawiła, że Polak cały spływał potem.


    — Ufff, odpocznijmy… — wydyszał.


    — Itak jesteś dobry, myślałem, że nie przetrwasz dziesięciu minut. — Murzyn kordialnie poklepał go po mokrym ramieniu.


    Trening bokserskich technik trwał ponad czterdzieści minut. Brenner starał się dorównać wytrenowanemu ina oko o kilkanaście lat młodszemu Murzynowi, który narzucił spore tempo wykonywania kolejnych technik.


    Skończyli na ćwiczeniu dynamicznych uników iwtedy okazało się, że szybkość czarnoskórego boksera jest dla Andrzeja zabójcza. Co drugi cios Murzyna lądował na czole albo szczęce dziennikarza zPolski.


    Andrzej był nieco zamroczony, gdy poczuł na ramieniu mocny uścisk.


    Machinalnie odwrócił głowę iujrzał… Georga Kravczika. — Przykro mi, że pana tu widzę… — Głos Kravczika był pełen niepokoju.


    — Nie jest to najmilsze powitanie, jakie słyszałem wżyciu. — Andrzej zdążył się już otrząsnąć zpierwszego zdumienia.


    — Niech pan się pospieszy. Czekam wszatni — odparł zimno Kravczik.


    Andrzej powoli odwinął zdłoni przepocone taśmy bokserskie, spakował do torby mokry dres iuścisnął dłoń swojego sparingpartnera.


    — Masz tu poważne znajomości. — Murzyn spoglądał na niego zwielkim szacunkiem.


    — Poważne?… — Andrzej zawiesił głos.


    — Znajwyższej półki, my friend, ale nad kondycją iszybkością musisz jeszcze pracować. — Murzyn powoli uniósł pięść do brody.


    Andrzej poszedł do szatni, aby zmienić buty. Zastał tam Kravczika wtowarzystwie barczystego siwego mężczyzny.


    — Do hotelu już nie możesz wrócić! — Kravczik pamiętał, że poprzedniego wieczora przeszli na „ty".


    — Co się, do cholery, dzieje?! — Andrzej był zniecierpliwiony rozkazującym tonem, którym przemawiał do niego niemiecki makler. — Jak mnie tu znalazłeś?


    Kravczik wskazał podbródkiem na swojego towarzysza.


    — Moje oczy cię znalazły. Mam udziały wtym klubie, więc ciągle poruszasz się po moim terenie. Wychodzimy! — Georg Kravczik uchwycił Andrzeja pod ramię ipociągnął za sobą. Jego uścisk był nadspodziewanie silny.


    Milczący mężczyzna, który stał teraz za plecami dziennikarza, klepnął go włopatkę, dając mu do zrozumienia, że propozycja Kravczika nie podlega negocjacjom.


    Bocznymi drzwiami wyszli na zagracone podwórze.


    Wokół unosił się zapach gnijących resztek jedzenia. Kosze na śmieci po brzegi wypełnione były resztkami zpobliskiej restauracji. Andrzej wzdrygnął się, gdy spod nóg szurnął mu uciekający wpanice szczur.


    — Jest wtakiej samej sytuacji jak ty — mruknął Kravczik.


    — Nie jestem twoim podwładnym! — Andrzej był coraz bardziej rozdrażniony.


    — To moja historia, a od wczoraj, niestety, także twoja. Coś nas więc łączy, panie ciekawski. — Kravczik otworzył niepozorne drzwi od podwórza.


    Weszli do niedużego biura, wktórym siedziała młoda dziewczyna.


    Ujrzawszy Kravczika, poderwała się zza biurka idyskretnie wyszła.


    — Prosiłem cię, abyś natychmiast wyjechał. A ty sobie śpisz wnajlepsze whotelu, włóczysz się po salach bokserskich. Jesteś kompletnie nieodpowiedzialny. Gdyby nie Stasch... — makler zawiesił głos iwzrokiem wskazał na milczącego towarzysza — leżałbyś teraz wkanale jako pokarm dla szczurów — dokończył.


    — Pan Georg nie przesadza. — Głos siwego mężczyzny był niski, basowy.


    — Może wtajemniczycie mnie… — Andrzej nie dokończył, zobaczył, jak Kravczik iStasch wymienili porozumiewawcze spojrzenia. — Czekam — żachnął się, kierując spojrzenie na mrukliwego siwego mężczyznę.


    — Od chwili wyjazdu zPolski był pan nieustannie obserwowany. Przyjechali za panem do Düsseldorfu. — Głos siwego zdawał się wypełniać całe pomieszczenie.


    — Kto? — przerwał mu Andrzej.


    — „Wir". — Mężczyzna sięgnął do kieszeni iwyjął zniej czerwony paszport. — „Andrzej Połabiński. Polak, lat czterdzieści dziewięć" — odczytał.


    — Kto to jest? — Andrzej poderwał się podekscytowany. — Jaki to, do cholery, ma związek zmoim przyjazdem? — pytał niecierpliwie.


    — Ten człowiek śledził pana wczasie, gdy zjawił się pan wbiurze pana Kravczika.


    — Jak jego paszport znalazł się wpańskiej kieszeni? — Głos Andrzeja był coraz mniej pewny.


    Siwy skromnie spuścił oczy.


    — Stasch to moje oczy, czasami jednak także pięść. Pan Połabiński obudzi się pewnie dziś wieczorem wBremie. Wpakowaliśmy go na ciężarówkę wiozącą tam ziemniaki — zachichotał Georg Kravczik. — Oni do tej pory nie zbliżali się do nas, mieli za dużo do stracenia. Przyjazd polskiego dziennikarza do Düsseldorfu był jednak dla nich zbyt niebezpieczny. Ostrzegałem cię, ale ty pewnie pomyślałeś, że to brednie starego neurotyka. Zgodziłem się na współpracę ztobą, ale to będzie na moich warunkach. Inaczej nigdy więcej się nie spotkamy. Do hotelu nie wrócisz. Dam ci pieniądze inatychmiast stąd wyjeżdżaj.


    Głos Kravczika był spokojny. Widać było, że jest absolutnie świadom tego, o czym mówi.


    Gestem ręki uciszył Andrzeja.


    — Strach jest twoim największym wrogiem, ale nie twój strach. Ich strach. Oni boją się tej historii inie pozwolą na to, abyś ją opisał. — Kravczik podał Polakowi kopertę zpieniędzmi. — Powinno starczyć na powrót. Aha, tu masz swoją zgubę. — Rzucił wstronę Andrzeja torbę zdokumentami. — Wnęka zhydrantem przeciwpożarowym nie jest najlepszą skrytką, ale chwała ci za to, że nie miałeś tego pod łóżkiem. Połabiński nie był sam. — Kravczik uśmiechnął się po raz pierwszy od chwili spotkania wbokserskiej salce.


    Andrzej był skołowany. Nadal nie rozumiał, dlaczego Georg Kravczik ijego towarzysz są tacy nerwowi. Nie rozu miał, kim są „oni", ani jak Kravczik znalazł dokumenty, które Andrzej pieczołowicie ukrył poprzedniego wieczoru. Wokolicy czoła czuł pulsujący ból. Nie był pewien, czy jest to rezultat ciosów Murzyna, czy też informacji, zktórymi przyszli do niego Niemcy.


    — Pozwólcie mi chociaż zebrać myśli. Kim jest ten „Wir"? Skąd, do diabła, wziął się ten Połabiński? Kim jest pana współpracownik? Kto mnie ściga, jacy „oni"? — Pytania wyrzucał zsiebie zszybkością karabinu maszynowego, musiał mieć jednak bardzo niepewną minę, bowiem obaj jego rozmówcy głębiej rozsiedli się wfotelach, a Georg Kravczik spokojnie odpalił cygaro.


    — Rzeczywiście, kilka rzeczy powinieneś wiedzieć, skoro już wdepnąłeś wsprawę Funduszu Budowy Gospodarki. Ja jestem wNiemczech bezpieczny, nie mogą tknąć mnie palcem. Obecny tu Stasch dba o moje bezpieczeństwo. Kiedyś pracował wwaszym wywiadzie, a teraz jest moim, nazwijmy to… doradcą. — Kravczik demonstracyjnie ukłonił się swojemu towarzyszowi, czym wywołał jego szeroki uśmiech.


    — Moje dokumenty są wpewnej kancelarii igdyby coś mi się przydarzyło, natychmiast trafiają do BND. Wniemieckim wywiadzie mam natomiast zbyt wielu znajomych, aby moja niedyspozycja komukolwiek uszła płazem. — Makler zlubością wypuścił chmurę śmierdzącego dymu. — Teraz o grupie „Wir". — Odwrócił się do siwego mężczyzny.


    Ten rozpiął pod szyją kołnierzyk koszuli izałożył okulary. Zkieszeni marynarki wyjął złożoną na pół szarą kopertę.


    Zaczął czytać:


    — „My, ludzie honoru, stajemy przed sobą wprawdzie. Wobec towarzyszy broni mamy czyste intencje. Przysięgamy zawsze działać we wspólnej Sprawie, wspierać naszych ludzi ibezwzględnie tępić zdrajców. Od dziś Organizacja jest ponad każdym znas ikażdy musi Organizacji służyć. Przysięga nie kończy się nigdy…".


    Siwy mężczyzna przerwał czytanie ispojrzał na Andrzeja.


    — Trochę to pompatyczne, ale zaręczam panu, że ci, którzy tę przysięgę składali, nie są harcerzami.


    — Kim zatem są? — wtrącił rozgorączkowany dziennikarz.


    — Członkami organizacji „Wir", skupiającej elitę polskich służb specjalnych zokresu PRL. Najbardziej tajnej ijednocześnie najsprawniejszej grupy, jaka dostała się Polsce wspadku po komunizmie. Słyszał pan o „Pershingu", „Masie", „Kiełbasie", „Wańce", „Baraninie"?


    — Pewnie — przytaknął Andrzej.


    — Nigdy nie ukradliby nawet roweru, gdyby nie wsparcie „Wiru". Większość znich to byli agenci manewrowi tak zwanego Inspektoratu Ochrony Funkcjonariuszy, dziś „Wiru". Im więcej będzie pan wiedział o tej grupie, tym trudniej będzie panu uwierzyć wjej istnienie. Wświecie podwójnych luster nigdy nie wiadomo, co jest prawdziwym kształtem, a co jedynie odbiciem, wyobrażeniem, które widzimy, ale nie możemy sprawdzić, czy istnieje.


    — Naczytaliście się chyba złej literatury. — Andrzej był coraz bardziej zmieszany iusiłował żartem rozładować atmosferę.


    — Moje życie to niezbyt wyszukana literatura. Nie obchodzi mnie to, czy pan mi wierzy. Pracuję dla pana Kravczika, skoro on panu zaufał, ja też muszę. Ten Połabiński kiedyś tropił opozycję na południu Polski, potem założył dużą agencję detektywistyczną. Zawsze pracował dla „Wiru". Był jego członkiem.


    — Skąd pan to wie? — fuknął na niego Andrzej.


    — Zżycia, drogi panie, zżycia, a życie ma to do siebie, że zwykle można je sprawdzić…


    — Skąd pan tyle wie o tej dziwnej organizacji? Ja żyję wPolsce wiele lat, a nigdy nie słyszałem o żadnym „Wirze"! — przerwał mu Andrzej.


    — O „Wirze" wiedzą tylko ci, którzy byli wśrodku.


    — Więc pan był w„Wirze"? — Andrzej nie ustępował.


    — Chłopie, nie patrz wto lustro, bo oślepniesz! — Siwy mężczyzna złożył trzymane wdłoniach dokumenty iz powrotem wsadził je do kieszeni marynarki.


    Otrzepał wielkie dłonie, jakby pozbywał się niewidocznego brudu, izastygł wwyczekującej pozie.


    — Kiedyś dowiesz się więcej, a teraz daj mu spokój. Uwierz na słowo — mruknął Kravczik, gasząc cygaro wolbrzymiej, żeliwnej popielniczce.


    — To nie wszystko. „Wir" nigdy nie działa bez zabezpieczenia. Obok Połabińskiego, który oficjalnie pana śledził, musiał być ktoś, może nawet cała ekipa, kto sprawdzał przebieg akcji. Tej drugiej linii nie wykryliśmy. — Siwy mężczyzna zmarszczył czoło, jakby nad czymś się nagle zastanowił. — Poznał pan kogoś nowego wciągu ostatnich dwóch tygodni?


    Andrzej przecząco pokręcił głową.


    — To mogła być kobieta, starzec… daleki krewny, dziwka — dopytywał siwy.


    — Nie, nie zawarłem żadnych nowych znajomości — stanowczo odpowiedział dziennikarz.


    — Zastosowali więc wariant „pętli" — stwierdził półgłosem siwy.


    — Jakiej „pętli", czy wy przypadkiem obaj nie jesteście chorzy?! — prychnął zaniepokojony Andrzej.


    Kravczik wybuchnął beztroskim, szczerym śmiechem. Jego brzuch podskakiwał wrytm pogłębiającego się ataku wesołości. Nastrój udzielił się także siwemu mężczyźnie, który wszerokim uśmiechu odsłonił złotą dwójkę. Po kilku minutach siwy przyłapał wreszcie pytające spojrzenie Andrzeja.


    Dotknął wskazującym palcem złotego zęba.


    — Pamiątka zinstytutu języków wMoskwie, lata osiemdziesiąte… jak się wejdzie między wrony… — wyjaśnił, parskając na koniec gardłowym śmiechem.


    — Co was tak, do diabła, bawi? — Andrzej spąsowiał na twarzy.


    — Spokojnie, spokojnie. To nie ma nic wspólnego ztobą. Chciałbym być chory na urojenia inigdy nie przestąpić progu Funduszu Budowy Gospodarki. Niestety tak nie jest, a Stasch jest najbardziej rzeczowym facetem, jakiego znam. Słuchaj go, bo wMoskwie iw Afryce poznał świat, o którym my nigdy nie będziemy mieć pojęcia. — Twarz Kravczika spoważniała.


    Siwy wstał ipołożył rękę na ramieniu Andrzeja.


    — Na zewnątrz czeka na pana czarne volvo. Zawiezie pana na dworzec. — Spojrzał na zegarek. — Za dwadzieścia minut odjeżdża międzynarodowy pociąg do Bratysławy, stamtąd ma pan już blisko do swojego Krakowa. Po drodze niech pan nie poznaje żadnych ludzi. Licho nie śpi. Odezwiemy się.


    Jego ton był rzeczowy, nie zmienił się nawet wmomencie, gdy Andrzej zoburzeniem spojrzał na własne ramię ispoczywającą na nim dłoń. Dziennikarz czuł, że siwy nieraz bywał wkonfliktowych sytuacjach idoskonale potrafi zapanować nad emocjami.


    — Odezwę się do ciebie wciągu dwóch tygodni, moje obietnice zostaną wypełnione, a ty… cóż, właśnie zmieniłeś swoje życie. — Kravczik mocno uścisnął dłoń Andrzeja. — Tu jest coś dla ciebie, myślę, że nie będziesz już żałował ciuchów zhotelu. — Zdjął zwieszaka pokrowiec iwydobył zniego nowy, idealnie skrojony garnitur wkolorze stalowogranatowym, spod ławki wyjął nowe buty iskarpetki.


    Andrzej spojrzał na swój dres iadidasy, wyglądał jak typowy Polak, który szuka pracy wZagłębiu Ruhry. Zakłopotany dotknął rękawa marynarki, cieniutka wełna była przyjemna wdotyku.


    — Ermenegildo Zegna. Mam oko do rozmiarów, więc to wszystko powinno pasować. Jeszcze koszula ina pewno wczasie podróży będziesz się czuł komfortowo.


    Dziennikarz szybko zrzucił dres ijuż po chwili przypominał młodego człowieka sukcesu, zmierzającego na ważną konferencję.


    — A mój paszport?


    — Proszę. — Stasch podał mu czerwoną książeczkę wfoliowym woreczku.


    Musieli wejść do jego pokoju idokładnie go przeszukać.


    Andrzej ujął pod pachę torbę zpapierami Kravczika, wstał ibez słowa uścisnął dłonie maklera ijego towarzysza.


    — Tym razem już naprawdę spływam.


    — Nie ma innego wyjścia. Czekaj na informacje iuważaj na siebie. — Głos Kravczika był nadspodziewanie ciepły.


    Makler otworzył przed nim boczne drzwi, które zwykle służyły dostawcom jarzyn.


    — WKrakowie odwiedzi cię twój dawny znajomy, lubisz go… tym razem posłuchaj go izrób, co powie — zza pleców dobiegł Andrzeja głos siwego. Zaintrygowany przystanął.


    — Kto?


    — Zorientujesz się… — Siwy machnął mu dłonią na pożegnanie.


    Na zewnątrz czekał duży ciemny samochód zmilczącym kierowcą wśrodku. Kiedy wyjechali na ulicę, kierowca odruchowo spojrzał wlusterko wsteczne.


    Chrząknął uspokojony izmienił bieg.


    Za nimi jechało kilka samochodów. Wbezpiecznej odległości, tuż za jasnym volkswagenem polo, wktórym siedziała efektowna blondynka, toczył się ciemny volkswagen furgon. Przez wszystkie przecznice, aż do dworca kolejowego, skręcał wte same ulice co volvo wiozące Andrzeja. Zawsze jednak pomiędzy wysłanym przez Kravczika samochodem ivolkswagenem furgonem był inny pojazd zmierzający wtym samym kierunku.


    Jazda na dworzec trwała niecały kwadrans, wtym czasie nic nie wzbudziło niepokoju kierowcy.


    Andrzej spieszył się, więc bez zastanowienia wziął od niego bilet ipobiegł na peron trzeci, skąd za cztery minuty miał odjechać pociąg do Bratysławy.


    Miał do swojej dyspozycji cały przedział pierwszej klasy, mógł więc spokojnie przemyśleć wydarzenia ostatnich godzin.


    Wiedział, że wkłada palec między drzwi, co więcej, zchwilą wyjazdu do Düsseldorfu spodziewał się narastającej fali kłopotów, ale tanie, szpiegowskie sztuczki?


    Opowieści o mitycznej organizacji „Wir"?


    To zdecydowanie przekraczało jego poczucie realności. Ktoś tu miał źle wgłowie.


    Po co esbecy mieliby ponosić szalone koszty? Tylko po to, aby za mało znanym dziennikarzem wysłać do Niemiec ekipę zawodowych szpiegów?


    Opowieści o jakimś Połabińskim — przecież to zakrawało na scenariusz marnego filmu, eksploatującego do granic nieprzyzwoitości wątki zBonda.


    Andrzej nigdy nie lubił powieści sensacyjnych, gdyż zawsze wczasie czytania przeżywał smutny moment rozczarowania, kiedy autorowi nie starczało inwencji irozsądku, aby utrzymać historię wpobliżu ziemi ibohaterowie odlatywali wtanią przestrzeń uproszczeń ipomysłów niepodlegających regułom logiki. Odkładał wtedy książkę iprzyrzekał sobie, że już nigdy więcej nie da się skusić na przetrawianie cudzych fantazji.


    Kiedy po raz pierwszy usłyszał o Funduszu Budowy Gospodarki wiedział, że jeśli wtej opowieści jest choć ziarno prawdy, to czeka go temat życia.


    Żył jednak wPolsce, kraju, wktórym służby potrafiły co najwyżej napisać jakiemuś dziennikarzynie tekst lub zaprojektować audycję — tu kończyły się ich kompetencje. Byli tak samo nieudani iskorumpowani, jak każde inne znane mu środowisko. Nieraz pił wódkę zoficerami UOP czy WSI inie potrafił sobie wyobrazić, aby ci rozpici degeneraci potrafili wymyślić coś więcej niż szytą grubymi nićmi doraźną intrygę.


    Utworzenie Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego niczego, wjego przekonaniu, nie zmieniło. Ludzie służb byli egoistyczni, skorumpowani iniezmordowani wpodlizywaniu się rządzącym politykom. Nie znał ani jednej akcji polskich służb, która wzbudziłaby jego uznanie. Nawet słynne wywiezienie amerykańskich agentów zIraku, przypisywane generałowi Czekalskiemu, nie było niczym więcej jak wykorzystaniem istniejących kanałów ialkoholu. Kiedyś pisał o tej sławetnej akcji ize zdumieniem obserwował jej bohaterów — niegrzeszących inteligencją, rozpitych…


    Trudno było mu wyobrazić sobie, że ludzie dawnej bezpieki mogą być zdolni do kunsztownej, rozłożonej na wiele lat gry operacyjnej. Nigdy nie słyszał o organizacji „Wir", kojarzyła mu się zhitlerowską „Odessą" inatychmiast ogarniał go pusty śmiech.


    „Nie, ktoś tu, cholera, zwariował. «Wir», «Odessa», Połabiński, szpiedzy… to jakiś marny scenariusz" — zżymał się wmyślach.


    „Miliardy są jednak zupełnie realne, miliardy ukradzione Polsce…" — ta myśl przywracała go do rzeczywistości, ostrze gała, że skoro istnieją takie pieniądze, mogą istnieć także ludzie, którzy skłonni są dla nich rozgrywać skomplikowane partie.


    Desperacja, jaka napełniała go poprzedniego wieczoru, minęła. Sprawa FBG powoli nabierała realnych rozmiarów iwszechogarniający spisek komunistów, jak widział to jeszcze wczoraj, coraz bardziej wydawał mu się projekcją zmęczonego umysłu. Ot, kilku cwaniaków wykorzystało nadarzającą się okazję. Tak na to teraz spoglądał.


    Wiedział także, że skomplikowane partie toczą się tylko tam, gdzie nie da się zastosować prostszych środków. Logika podpowiadała mu, że kiedy człowieka można zdmuchnąć jak świeczkę, wystarcza zwykły wypadek samochodowy, niespodziewany zawał, a wostateczności ołowiany pocisk.


    Nie miał jeszcze planu działań. Wiedział jednak, że nie chce być zdmuchniętą świeczką. „Jakoś to będzie" — pocieszył się wmyślach.


    Za oknem krajobraz zanurzał się watramentowej barwie wieczoru.


    Andrzej przez chwilę kontemplował swoje odbicie wniewielkim lustrze wiszącym na ścianie przedziału. Musiał przyznać, że garnitur wręczony mu przez Kravczika prezentował się imponująco. Skrojony tak, że eksponował jego szerokie ramiona iwąską talię. Idealnie układał się na dobrze wysklepionych mięśniach klatki piersiowej.


    — Stary ma gust idoskonałe oko, kupił garnitur szyty wprost na mnie — mruknął zadowolony.


    Wystarczyło jednak spojrzenie za okno, aby znów pogrążył się wniewesołych rozmyślaniach. Za szybą majestatycznie przesuwały się ogromne, zbudowane zcegły koszary wojskowe. Spośród rzadkich drzew wyłaniały się monotonne hangary, kryjące zapewne pojazdy pancerne, ibudynki, przy pominające rozrzucone na trawniku prostokątne pudełka, wktórych kwaterowali żołnierze.


    „Teren armii niemieckiej" — informował czerwony napis zawieszony na wysokiej drucianej siatce zwieńczonej zwojami drutu kolczastego.


    „Gdyby nie ta szara kobieta, pewnie nie zabrałbym się za rozplątywanie tajemnic tej cholernej wojskowej kombinacji" — zamyślił się Andrzej.


    Dokładnie pamiętał popołudnie, gdy odebrał od niej telefon.


    — Uchodzi pan za dobrego dziennikarza, na dodatek mówią, że nie jest pan świnią. Chciałabym, aby posłuchał pan historii o tym, jak zludzi robi się zera — brzmiał wsłuchawce niski głos kobiety, która na pewno nie miała dwudziestu lat, za dużo paliła ibez wątpienia uważała, że świat nie jest najlepszym dziełem Pana Boga. WPana Boga też pewnie nie wierzyła.


    Andrzej od dzieciństwa miał przedziwny dar odczytywania ludzkich głosów. Nie słów, tylko tego, co pod tymi słowami się kryło. Rzadko się mylił. Tym razem też był przekonany, że dokładnie wie, zkim ma do czynienia.


    Instynkt eksperymentatora nakazał mu umówić się ztą kobietą na spotkanie. Sprawdzić, czy intuicja nadal nieomylnie podsuwa mu właściwe diagnozy.


    Miał wnosie jej historię. Chciał jedynie po raz kolejny dowieść sobie, że należy do nielicznej grupy magów, którzy dostrzegają to, co dla innych pozostaje niewidoczne.


    Dla własnej wygody umówił się znią wredakcji, gdzie przez kilka godzin miał załatwiać zmiany wswoim najnowszym reportażu.


    Przywiązywał do tego tekstu wielką wagę, był to bowiem zapis jego doświadczeń zpierwszych trzech miesięcy niepod ległości Kosowa. Kolejna bałkańska historia, jakich wiele opublikował już wróżnych gazetach. Tym razem jednak miał do tekstu bardzo osobisty stosunek. Chciał wnim pokazać, jak idlaczego przestał wierzyć wnowe państwo. Chciał wysłać do Europy ostrzegawczy sygnał: „Uważajcie, na waszych oczach powstało państwo mafii. To państwo rozpieprzy wasz spokój!".


    Kłótnia o każde słowo wtekście trwała już ponad cztery godziny, gdy do sekretariatu redaktora naczelnego weszła kobieta ubrana wszarobury płaszcz. Miała smutną, zmęczoną twarz. Gdy na nią spojrzał, poczuł ukłucie tryumfu — nie mylił się, dokładnie tak ją sobie wyobrażał, gdy słuchał wsłuchawce jej głosu.


    Szara, złamana, pewnie lekko ześwirowana.


    Rozmawiała znim wkorytarzu, nerwowo paliła papierosa iwyrzucała zsiebie krótkie zdania.


    — Wiem, że mi pan nie uwierzy. Chcę mieć czyste sumienie — mówiła, odsłaniając pożółkłe od nikotyny zęby.


    A on myślał o tym, aby jak najszybciej ją spławić ipowrócić do zażartej kłótni o najważniejszy akapit wjego reportażu. Chcieli mu wyciąć ztekstu krytykę decyzji prezydenta Lecha Kaczyńskiego, który wimieniu Polski oficjalnie uznał niepodległość Kosowa. Sekretarz redakcji upierał się, aby zawęzić reportaż jedynie do warstwy faktograficznej iwyciąć zniego wszelkie zdania autorskiego komentarza.


    Andrzej walczył o każdy akapit jak lew isytuacja wydawała się tyleż męcząca, co patowa.


    W końcu jednak interweniował naczelny ikrytyka decyzji Kaczyńskiego znalazła się wtekście.


    Brenner się zastanowił. Wiedział, że bardziej nie zmiękczy już sekretarza redakcji. Mógł się jeszcze spierać, ale ściana była blisko.


    „Może pojawiła się akurat wporę" — pomyślał o nieznajomej. Poczuł, że los daje mu możliwość honorowej kapitulacji. Krakowskim targiem dogadał się zpąsowym ze zdenerwowania sekretarzem redakcji, że zostanie tylko jeden, podsumowujący cały tekst, komentarz autorski.


    Zaprosił kobietę do kawiarni. Była zdenerwowana, kątem oka zauważył, jak nieustannie zaciska dłonie, drgały jej kąciki ust.


    Kiedy usiadła naprzeciw niego przy małym kawiarnianym stoliku, śmiało spojrzała mu prosto woczy.


    — Nie jestem żadną histeryczką, maniaczką, nimfomanką… — powiedziała niskim, skrzypiącym od tysiąca wypalonych papierosów głosem. — Jestem tu, bo nikt inny nie może pomóc mojemu mężowi. Siedzi wkryminale, a ja nigdy nie miałam pieniędzy nawet na zagraniczne wakacje. — Zacisnęła ze złością wargi. — Wie pan, ile on ukradł? — Rzuciła mu krótkie, badawcze spojrzenie.


    — Nie — odpowiedział zaskoczony.


    — On ukradł pięćset milionów dolarów! Wyobraża pan sobie, ile waży taka fura pieniędzy? Ponad pięćset kilogramów… — Zamilkła. — Kurwa, ukradł pół tony siana, a my nigdy nie mieliśmy nawet nowej lodówki. Taką, kurwa, starą, od teściów mamy — mówiła zdenerwowanym głosem.


    Zapaliła papierosa, niepewnie zwróciła spojrzenie wstronę Andrzeja.


    — Chce pan? — Podsunęła mu paczkę czerwonych caro.


    Zapalił, bardziej zgrzeczności niż zpotrzeby. Dawno nie czuł gryzącego smaku polskiego tytoniu.


    — Mam jeszcze ze starych czasów. Muszę też Grześkowi sztangi nosić do pierdla. Tam mu ciągle ktoś podkrada.


    Andrzeja coś tknęło. Uważniej przypatrzył się twarzy rozmówczyni.


    — Czy pani nazywa się?… — zapytał niepewnie.


    — Tak, tak… nazywam się Zdzisława Okrzemek, ale może pan do mnie mówić największa frajerko Trzeciej Rzeczpospolitej — przerwała mu. — Jestem żoną największego złodzieja, Grzegorza Okrzemka. — Ze złością zgniotła papierosa wpopielniczce. — Całe życie mieszkamy wjednym itym samym mieszkanku. Jeździmy dwudziestoletnim fiatem. Mój mężulek nie chodzi na kurwy, nie chla wlokalach na mieście, nie gubi pieniędzy. Teraz wreszcie zaoszczędzimy, bo karmi go państwo.


    Andrzej chciał coś powiedzieć, ale Zdzisława Okrzemek niemal zasłoniła mu dłonią usta.


    — Nie, nie… siedziałam jak pustelnica wtym mieszkaniu imyślałam. Zaczęłam pisać. Nie o wszystkim wiem, ale chcę, żeby pan się tym zajął. Spodobało mi się, jak pisał pan o krzywdzie Serbii ioperetce zniepodległym Kosowem. Ma pan zdrowy rozsądek ijaja, dlatego właśnie do pana się zgłosiłam. Opowiem panu o Funduszu Budowy Gospodarki, wielkim złodzieju Grzegorzu Okrzemku iśmierdzących chujach, którzy tym wszystkim się nażarli. Proszę, żeby pan mnie posłuchał.


    Miała wsobie tyle determinacji, że nie usiłował nawet oponować. Machinalnie zapalił kolejnego caro isłuchał.


    — Na początek opowiem panu pewną historyjkę, która pozwoli panu zrozumieć, kim jest mój mąż. — Głęboko zaciągnęła się kolejnym papierosem. — Jednym znaszych sąsiadów był pewien znany kiedyś piłkarz. Po tym jak przestał być piłkarzem, zaczął być pijakiem. Lał żonę idzieciaki, wielokrotnie widziałam, jak leżał oszczany na placu zabaw, a jego dzieciaki ciągnęły go do chałupy. My nie mamy dzieci iGrzesiek całymi wieczorami gadał o dzieciakach tego piłkarza. Pewnego dnia facet skopał żonę wciąży, poroniła iją sparaliżowało. Zdębia łam, gdy Grzesiek zaczął gotować codziennie obiady. Zanosił je tym dzieciakom. Mieszkali tylko zbabcią. Śliczne dzieci, takie blondynki. Ojciec wkryminale, matka sparaliżowana. Najmłodszy wylał na siebie wrzątek, potrzebne były pieniądze na operację wSiemianowicach Śląskich. Grzesiek wypłacił wszystkie nasze pieniądze izapłacił za leczenie. Dzieciak umarł. Ta rodzina miała naprawdę posrany los. Grzesio robił, co mógł, ale to było tak, jakby mocował się zfalą, która itak przepłynie. Wtedy pierwszy raz widziałam, jak płakał.


    Kobieta umilkła iwbiła spojrzenie wstół.


    — Gdy go zamknęli wkryminale, to przez miesiąc znikim nie gadał. Zrobił sobie zchleba szachy igrał sam ze sobą. Mówi, że jest ofiarą historii inic na to nie poradzi. Gada o losie io tym, że tak jak nieodwracalnie rodzina piłkarza miała przesrane, tak on też musi przetrwać chude lata iprzeczekać fatum. Ale ja, kurwa, nie wytrzymuję! Jestem sama jak palec ztymi pieprzonymi książkami iczterema ścianami.


    Zacis nęła dłonie na blacie.


    — Są tacy ludzie, którzy upaśli się jak krowie bąki na tym, co robił Grzesiek. Widzę ich wtelewizji, jak gardłują o moralności. Nie będę do końca życia ich kryła. To takie nazwiska, że pan nie uwierzy. Widzę tych opojów, kurwiarzy, narkomanów, którzy mówią, że porobili fortuny swoją pracą, a ja wiem, że ciągnęli zFunduszu Budowy Gospodarki, ile tylko się dało. Jak końskie pijawki. Kradli.


    Spojrzała badawczo na Andrzeja. Palił trzeciego papierosa. Wynik testu wypadł chyba po jej myśli, bo ciągnęła dalej:


    — Taki Kubat zPoznania, menda, pedał idrobny szwindlarz… był na każde skinienie Grzegorza, łasił się, aby tylko wylizać parę złotych. Wylizał znacznie więcej!…


    — Kubat? — Andrzejowi ze zdumienia oczy omal nie wyszły zorbit. — Przecież prymas wychwalał go jako przykład chrześcijańskiej etyki biznesu — wybąkał ciągle mocno zdumiony.


    — To jeden zpierwszych. Inni są jeszcze ciekawsi. Przyniosę panu moje notatki, to dopiero się pan zdziwi.


    — Pani Zdzisławo, zacznijmy od początku. Jak pani mąż znalazł się wFunduszu Budowy Gospodarki? — zapytał, starając się, aby jego głos brzmiał jak najbardziej łagodnie.


    — Dostał rozkaz. To pan nie wie, że on jest majorem? — prychnęła, wypuszczając zust obłok dymu.


    Przez chwilę spoglądał na jej rozmytą wtytoniowej mgle twarz imiał wrażenie, że ogląda scenę ze starego filmu sensacyjnego. Ta niepozorna kobieta miała wsobie ładunek wybuchowy. Wierzył jej izaczął przeczuwać, że jeśli opowie mu o kulisach powstania FBG ion to opisze, to albo zamkną go wdomu wariatów, albo polską rzeczywistością targnie eksplozja.


    Tak, zdecydowanie wolał tę drugą możliwość. Chciał wysadzić wpowietrze ten śmierdzący chlew. Tak myślał o elicie polskiej polityki. Nigdy nie słynął zrozwagi, pakował się wnajtrudniejsze sprawy. Ostatnio więcej czasu spędzał na Bałkanach niż wrodzinnym Krakowie. Od młodości był nierozważny, głosił swoje opinie na temat otaczającego go świata tak niewyparzonym językiem, że nigdzie dłużej nie zagrzał miejsca. Ostatnio nieco złagodniał, ale etykieta „człowieka trudnego" sprawiała, że nigdy nie był zapraszany na uczone konwentykle, nie dostawał nagród, nie miał zbyt wielu przyjaciół.


    — Niech pan mnie dobrze zrozumie. Nie wierzę ani wsprawiedliwość, ani wBoga. Nie chcę się mścić, ale tak mnie wśrodku ściska. Czuję się jak stara, skopana suka — szepnęła, ściskając mu nerwowo dłoń na pożegnanie. — Suka ma jeszcze zęby ipotrafi gryźć padlinę.


    Zapłacił rachunek igdy odwrócił głowę wstronę baru, szarej kobiety już wkawiarni nie było. Nerwowo sięgnął do kieszeni. Skrawek papieru zzapisanym na nim numerem telefonu był na swoim miejscu.


    ◯ ◯ ◯


    Z zamyślenia wyrwał go nagły hałas na korytarzu wagonu. Otworzył drzwi przedziału iwyjrzał na korytarz. Dwóch pijanych młodzieńców wbiało-czerwonych szalikach na szyjach przepychało się zkonduktorem.


    — Dawaj, kurwa!… Wyjebiemy go zpociągu! — bełkotliwie wydzierał się niższy znapastników.


    Starszy konduktor rozpaczliwie usiłował przeciwstawić się dwóm osiłkom. Na szczęście zasyczały drzwi wprzejściu pomiędzy wagonami inaraz pojawiło się tam dwóch barczystych słowackich policjantów.


    Młodzieńcy natychmiast uspokoili się iuderzyli wton pokory.


    — Panowie, no dajcie spokój. My tylko chcieliśmy mu wytłumaczyć, że jedziemy na mecz polskiej reprezentacji. My jesteśmy patrioci, a on nas nie zrozumiał — perorował dalej kibic.


    Policjanci bez słowa obalili obu „patriotów" na podłogę iskuli im ręce kajdankami.


    — Za pięć minut będzie stacja, tam czeka już patrol izawiezie ich do izby wytrzeźwień — poinformowali pasażerów.


    Konduktor, wyraźnie już uspokojony, obmacywał rosnący pod okiem siniec.


    Andrzej spąsowiał, cicho schował się do przedziału.


    — Polacy… — mruknął do siebie izmiął wustach przekleństwo.


    Zamierzał właśnie opisać największą aferę, opowiedzieć ludziom o ich najnowszej historii. Wmyślach widział nawet swoich czytelników… a tu bycze karki. „Komu? Komu opowiadać? — zastanowił się. — Tym facetom o pękatych łydkach wychodzących ze spodenek «trzy czwarte», zbyczymi karkami ibaniastymi łbami? Hreczkosiejom? Przecież oni nie wiedzą nawet gdzie są, po co są… Pokolenie obniżek w«Tesco»".


    Męczył sam siebie. Poczuł się jak ostatni frajer. Komu ma prostować życie? Kogo informować o stanie państwa? Bezmózgą ichorą na pryszczycę hołotę, której do szczęścia wystarczy tanie piwo, goła dupa wtelewizorze i„kilka tysi" na pierwszego.


    Czuł się Polakiem, a jednak nie potrafił wyzbyć się głębokiej odrazy do tego, co teraz kojarzyło mu się ze statystyczną „polskością".


    Przypomniał sobie swoją babcię — elegancką szefową biblioteki dla emerytów wBochni. Zawsze nienaganna fryzura, oprawki okularów dobrane do koloru sukienki. Papierosy palone wspecjalnej lufce, bo jak mawiała, papierowe filtry pasują tylko ulicznicom. Dziesięć lat tułania się po syberyjskich łagrach. Mąż ukatrupiony wKatyniu.


    Babcia, adoratorka Piaseckiego iOssendowskiego, świetnie mówiąca wjidysz. Polka, ziemianka… Ona by mu wytłumaczyła, gdzie jest ta ważniejsza Polska.


    Gdyby żyła.


    Gdzieś wgłębi duszy buntowała się wnim ta inna Polska. Szlachetna, honorowa… przedwojenna jakaś.


    Tylko, że ta przedwojenność tak naprawdę chyba nigdy nie istniała.


    Do Bratysławy pozostało sto kilometrów. Postanowił wypić coś gorącego wwagonie restauracyjnym.


    Kiedy wszedł tam wswoim nienagannym garniturze, oczy wszystkich obecnych natychmiast zwróciły się wjego stronę. Na szczęście o tej porze siedziały tam zaledwie trzy osoby. Zastygły wniedbałej pozie kelner odziany był także wgarnitur. Kiedy jednak spojrzał na Andrzeja, wjego oczach błysnęła melancholia. Uniform kelnera uszyły szwaczki wOłomuńcu ido Zegny było mu tak daleko, jak Krawczykowi do Franka Sinatry.


    Pod ścianą siedziało starsze małżeństwo. Dwa stoliki dalej ktoś się uśmiechał.


    Usiadł przy wolnym stoliku iwtedy zdał sobie sprawę, że ten uśmiech jest dla niego.


    Podniósł wzrok ipochwycił spojrzenie dużych brązowych oczu. Pełne usta, lekko garbaty, mały nosek.


    „Zaraz, zaraz, skądś znam tę buzię… — zamyślił się. — Anna? Ale co ona u diabła robi wtym pociągu?".


    Wstał ipodszedł do roześmianej kobiety.


    — Ania Halicka? — zapytał.


    — Tak, Andrzeju. Nic się nie zmieniłeś. Poznałam cię od razu, jak tu wszedłeś.


    Przypomniał sobie jej miły głos o głębokiej barwie.


    Studiowali razem na Uniwersytecie Jagiellońskim. Była najładniejszą dziewczyną na roku. Przez wiele miesięcy beznadziejnie się wniej podkochiwał, aż wkońcu dopiął swego iprzez rok mieszkali razem wakademikowym pokoju. Potem wyjechała na stypendium zagraniczne iod tego czasu widywali się już tylko sporadycznie. Romans zgasł.


    Anna pozostała piękną kobietą, lata dodały jej szyku. Musiała mieć szalone powodzenie wśród mężczyzn. Ubrana zwytworną elegancją, dyskretnie pachniała drogimi perfumami.


    Piła kawę iz figlarnym ognikiem woczach przypatrywała się zaskoczonemu Andrzejowi.


    — Co ty tu, Aniu, robisz? — wypalił zniezbyt mądrą miną.


    — Równie dobrze mogę ciebie o to zapytać. Piję sobie spokojnie kawę itu nagle, wielkie nieba!… Mój rycerz wchodzi. — Zaśmiała się swobodnie.


    — Wracam zNiemiec, sprawy zawodowe — wyjaśnił zmieszany.


    — A ja wracam zkongresu we Francji ipo drodze zatrzymałam się u znajomych. Teraz mam ważne spotkanie wBratysławie inajwygodniej było mi pojechać pociągiem. Wystarczy, panie śledczy? — Najwyraźniej bawiła się zmieszaniem dawnego kochanka.


    — A tam… — Andrzej machnął ręką. — Bardzo się cieszę, że cię spotkałem. Jesteś piękną kobietą. Kurczę, stanęły mi przed oczami te wszystkie nasze chwile — paplał, czując, że zaczyna się plątać.


    — Jak zwykle jesteś szarmancki. Latka lecą, jestem już poważną panią. Pracuję dla francuskiej korporacji kosmetycznej. Wiesz, jak to jest… więcej czasu spędzam wpodróży niż wdomu.


    — Ztwoim francuskim mogłaś startować od razu. Gratuluję, wyglądasz kwitnąco ido tego stałaś się prawdziwą damą. Ciekawe, gdzie podziała się moja… — ugryzł się wjęzyk — wesoła Ania — dokończył.


    Czuł, że plecie banały, jednak obecność Anny działała na niego deprymująco. Chyba nigdy nie pozbył się sentymentu do dziewczyny, wktórej kiedyś był zakochany po uszy.


    Anna roześmiała się nagle.


    — A pamiętasz zupę grzybową? — spytała.


    Chwilę później nieliczni podróżni ze zdziwieniem spoglądali na młodą, szykowną damę ieleganckiego mężczyznę zanoszących się spontanicznym, żywiołowym śmiechem.


    Gdyby nie ubiór, wyglądaliby jak para beztroskich studentów.


    To był trzeci rok ich wspólnych studiów. Oboje mieszkali w„Bursie Jagiellońskiej", akademiku Uniwersytetu Jagiellońskiego na krakowskim Podgórzu. Andrzej, wraz zkolegą, przez tydzień był zapraszany na obiady przez Annę ijej koleżankę. Po tygodniu zbuntowane dziewczęta zażądały rewanżu. Andrzej zapowiedział więc, że ugotuje dla wszystkich zupę grzybową.


    Kazał koledze kupić jarzyny izagotować je wwielkim garze, zwykle używanym wówczas do rozrabiania krochmalu. Sam poszedł na Krzemionki iw parku uzbierał pokaźny worek ślimaków winniczków. Ślimaki wypłukali iwrzucili do wywaru zjarzyn razem ztrzema zupkami wproszku o smaku pieczarkowym. Potem poświęcili się wyjmowaniu skorupek izbieraniu łyżką szlamu.


    Andrzej usiadł przy stole tak, aby mieć oko na wszystkich biesiadników, iz ledwie tłumionym chichotem obserwował, jak dziewczyny zajadały się „pyszną grzybową".


    Kiedy wszyscy wypucowali do czysta swoje talerze, wyjął zgarnka jednego ślimaka, który wyglądał jak śliski grzybek, ichrząknął, aby wszyscy skupili uwagę na tym, co robi.


    — Izacząłeś kroić, a jak zapytaliśmy, co kroisz, odpowiedziałeś, że różki — Anna ciągle zanosiła się śmiechem.


    — Ty pierwsza wybiegłaś do łazienki — chichotał Andrzej.


    Spojrzeli na siebie. Znów przez chwilę byli rozbrykanymi dzieciakami.


    Wtedy, w„Bursie Jagiellońskiej", po prostu bardzo się kochali iwydawało im się, że tak będzie wiecznie. Oboje nie mieli wtedy nic ito ich najbardziej zbliżało. Mieli siebie iwierzyli wprzyszłość. Chodzili razem do Parku Bednarskiego, kochali się łapczywie wkinie, na ławce, na wycieczce nad Dłubnię.


    Przypomniał sobie, jak wstyczniu wysiadło ogrzewanie iokryci kocem czytali razem podziemne wydanie Doktora Żywago. Jak po raz pierwszy ją pocałował, a potem tulili się do siebie.


    Bali się fizycznej bliskości, a jednocześnie bardzo jej chcieli. Byli dla siebie jak dziewicze, nowo odkrywane wyspy. Pisał dla niej swoje pierwsze wiersze ibardzo starał się myśleć tak, jak doktor Jurij Żywago, ich wspólny, doskonały bohater.


    Nawet nie spostrzegł, jak za oknem wagonu zaczęły przesuwać się bezkształtne, szare bloki przedmieść Bratysławy.


    Kelner poprosił o zapłacenie rachunku. Andrzej zmarszczeniem brwi powstrzymał rękę Anny.


    Na peronie niepewnie pocałował jej dłoń. Pomachała mu na pożegnanie.


    — Odwiedzę cię wtym twoim zapyziałym Krakowie, poszalejemy po klubach. Opowiesz mi trochę o sobie! — zawołała.


    — Tak, tak… będzie… — Głos uwiązł mu gardle.


    Był zaskoczony, nagłe spotkanie zAnną zupełnie wytrąciło go zrównowagi.


    Tak dawno zamknął ten rozdział wswoim życiu. Wydawało mu się, że to już wystygły popiół. Dojrzał, zmądrzał, przestał wierzyć wcuda.


    Wszystko na nic. Spotkanie z„Brigitte" uświadomiło mu, że tamte lata wszarym, odrapanym akademiku na Śliskiej były najlepsze, zostawiły po sobie niezatarty ślad.


    Wszyscy na roku nazywali ja „Brigitte", bo miała słodko wydęte usta, tak jakby dąsała się na cały świat. Jak młoda Brigitte Bardot zfilmów jej męża Rogera Vadima.


    Dziś także usta Anny łobuzersko wyzywały, chociaż zupływem lat nabrały wyrazu. Teraz to była „madame Brigitte".


    Kiedy pociąg wjechał na szary krakowski dworzec, była już głęboka noc.


    Zaspany Andrzej wysiadł zpociągu imachinalnie zapalił papierosa.


    — Tu się nie pali! Chyba, że ma się pozwolenie — usłyszał zboku.


    Odwrócił głowę iujrzał brudnego, zarośniętego człowieka. Spory drab, okutany wwielką ortalionową kurtkę, wyglądał jak umorusany zwierz.


    — Jakie pozwolenie? — spytał roztargniony Brenner.


    — Polskie. — Głos włóczęgi brzmiał jak długa, nienapisana historia występków.


    — Co znaczy polskie? — Tym razem uważniej spojrzał na natręta.


    Zaciągnął się papierosem, włóczęga zaczynał go irytować.


    — WPolsce, jak na wszystko kładziesz lagę, to stajesz się niewidzialny. Wszystko ci wolno. Więc ja mogę, a ty nie! — Drab chuchnął mu przetrawionym alkoholem prosto wtwarz.


    — Zaraz strzelę cię wpysk iwtedy nauczysz się nowej zasady. — Andrzej prowokująco spojrzał wkaprawe ślepia.


    — Jakiej? — Włóczęga pogardliwie wydął wargi, jednak odsunął się o pół kroku.


    — Nie śmierdź! A jak już śmierdzisz, to wstydź się tego. — Andrzej pstryknął wbok papierosem iodwrócił się, chcąc odejść.


    Włóczęga usiłował podłożyć mu nogę.


    — No trudno… — mruknął dziennikarz itrzasnął rozmówcę szybkim ciosem wnos.


    Jego lewa pięść wylądowała dokładnie wmiejscu, gdzie kość nosowa przechodzi welastyczną chrząstkę. Czuł, jak pod palcami coś mu chrupnęło. Wyższy o pół głowy natręt głucho zwalił się na peron.


    — Potraktuj to jak spóźnioną lekcję języka polskiego. Gdy na drugi raz ktoś ci powie: odejdź! — to grzecznie posłuchaj.


    Andrzej stanął nad niezdarnie gramolącym się zposadzki włóczęgą io czymś intensywnie myślał.


    Po chwili schylił się isyknął mu wprost do ucha:


    — To państwo ciągle cię karmi, męcie!


    Drab pluł krwią icicho międlił wustach przekleństwa.


    ◯ ◯ ◯


    Tym razem Zdzisława Okrzemek przyjechała do Krakowa. Chciała jak najszybciej spotkać się zAndrzejem.


    Odebrał ją na dworcu izaprosił do „Café Rio" na ulicy Świętego Jana. Nie wiedział, dlaczego akurat tam. Może Okrzemkowa po prostu tam właśnie mu pasowała.


    W południe za witryną „Rio" nie było żywego ducha. Kawiarnia wyglądała na pogrążoną wgłębokim śnie starości.


    — Co pan narobił wtych Niemczech? — wybuchła Okrzemkowa, gdy Andrzej postawił na stoliku dwie filiżanki gorącego naparu.


    Zrobił zdziwioną minę.


    — Byli u mnie — powiedziała ściszonym głosem.


    — Kto? — spytał bez refleksji, jak automat.


    — Jak to kto? Zieloni… gnoje, które wsadziły mojego Grześka wbagno, a teraz pilnują, żeby nigdy nie wyszło, jak to było naprawdę, żeby nie wychylił głowy zbłota. — Przerwała iukradkowo rozejrzała się po małej, zaniedbanej salce kawiarni. — Dobrze, że rozmawiamy wKrakowie, tu jest tak… — zastanowiła się — przytulniej.


    Siedzieli przy jedynym w„Rio" stoliku, mikroskopijnym, zdwoma stołeczkami. Za plecami mieli wysokie blaty ibarowe stołki, takie same jak te w„Vis-à-vis", peerelowskie.


    Andrzeja rozpierała ciekawość. Chciał jak najszybciej usłyszeć, co żona Okrzemka wie o jego podróży do Düs seldorfu. Starał się jednak nawet najmniejszym gestem nie zdradzić swojego podniecenia. Milczał ispokojnie wpatrywał się wswoją filiżankę.


    W czarnej tafli parującej kawy widział obicie nosa iokularów rozmówczyni.


    — Ico? — Okrzemkowa badawczo spojrzała woczy dziennikarza.


    Andrzej zrobił obojętną minę iudawał, że interesuje go zakurzony landszaft na ścianie.


    W środku ciekawość wwiercała mu się już wżołądek. Czuł, że za chwilę nie wytrzyma izasypie ją gradem gorączkowych pytań.


    — Nie jest pan ciekawy, skąd wiem o pana wyjeździe?


    — Jestem! Jestem… ito jak cholera! — Andrzej nie wytrzymał iaż nerwowo poprawił się na krześle.


    W oczach Okrzemkowej, zalśnił błysk rozbawienia. „A więc jednak jest normalny" — pomyślała zulgą.


    — Cztery dni temu przyszedł do mnie do pracy taki stary pryk, pułkownik. Teraz to chyba jest na emeryturze, ale wtedy był pułkownikiem. Grzesiek znał go z„operacji cieszyńskiej". Kiedyś panu opowiem, o co chodziło. Nazywa się Delszewski, czy jakoś tak podobnie. Pracował wZarządzie Zwiadu Wojsk Ochrony Pogranicza. Jak pamiętam, to nawet pisywał pod pseudonimem Irena Stuglik w„Granicy". Tak… — Przerwała. — Tak, na pewno nazywał się Delszewski. Pisał wtym tygodniku ikilka razy odwiedził Grześka. Dlatego go zapamiętałam.


    — Gdzie? — przerwał jej.


    — Co gdzie? — mruknęła niezadowolona, że jej przerywa.


    — Gdzie pisał?


    — No tak. Pan jest zbyt młody, aby to pamiętać. Były takie dwa kolorowe pisma. WOP miał „Granicę", a milicja —„W służbie narodu".


    Andrzej kiwnął głową idłonią dał jej znak, aby opowiadała dalej.


    — Przyszedł do mnie do pracy iwyciągnął do kawiarni „Rozdroże" na koniak. Niby chciał się dowiedzieć, co zGrzesiem, jak się czuje itakie tam pitu-pitu, ale po chwili zaczął mnie wypytywać, czy rozmawiałam ostatnio zkimś o „sprawie". Normalnie zaczął mnie przesłuchiwać! Kiedy powiedziałam mu, żeby się odpieprzył ichciałam odejść, to zaczął mnie, cham jeden, straszyć!


    — Jak to straszyć? — Źrenice Andrzeja jeszcze mocniej rozbłysły zciekawości.


    — Taka ich normalna gadka-szmatka: My wiemy wszystko, tylko tobie to po co? Nie lepiej spokojnie żyć? Przecież co się stało, to już itak się nie odwróci, a tak możecie wszystko stracić — Okrzemkowa cichym szeptem parodiowała głos oficera. — Jakbym ja mogła jeszcze coś stracić! Palant. — Zamilkła ispojrzała wwitrynę kawiarni. — „Rio"… Tu kiedyś siedzieli sami cinkciarze, „matki" iagenci. Wiem to, chociaż nie jestem zpańskiego miasta. — Zawiesiła głos ispojrzała woczy Andrzejowi. — A teraz te kurwy też siedzą wRio, ale wtym pod rączkami Jezusika — wypaliła.


    Zapadła cisza.


    Andrzej przyglądał się dłoniom Okrzemkowej. Były pełne blizn, pocętkowane czerwonymi plamami. Miała żółtawe, zniszczone paznokcie. To nie były dłonie damy — duże, kanciaste, chropowate. Jedynie połyskujący na serdecznym palcu prawej dłoni pierścionek zdużym kryształem Svarovskiego oprawionym wbiałe złoto burzył ten obraz. Nie pasował.


    — Psi kutas — prychnęła.


    — Kto? — spytał wyrwany zzamyślenia.


    — Ten Delszewski. — Lekko się uśmiechnęła. — Powiedział mi, że było już kilka osób, które grzebały wtych klockach, aż wkońcu mogiły sobie wygrzebały. — Przygryzła wargę. — Aha… ipowiedział, że chodzenie do pismaków jest szczególnie niezdrowe.


    — Mówił coś o mnie? — spytał Andrzej, wyciągając jej zpaczki ostatniego papierosa.


    — Tak, właśnie mówił, dlatego przyjechałam do pana. Powiedział, że pan ma u nich szczególnie nagrabione za wcześniejsze pisanie o agentach bezpieki io wojskówce. Mówił jeszcze, że na Ukrainie też był taki facet iteraz to nawet jego matka nie wie, gdzie jest jego ścierwo — znów parodiowała głos pułkownika Delszewskiego. — Wyjarałeś mi wszystkie fajki ijak teraz pociągnę? — fuknęła rozsierdzona.


    — Już kupuję! — Pokornie zerwał się od stołu.


    — Guzik kupisz, takich już nie ma — gderała, wyciągając ztorebki kolejną paczkę caro.


    Wraz znią wyjęła także małą karteczkę. Oddarła jej część ipodała Andrzejowi.


    — Nie miałam ochoty robić żadnej afery. Żyję już zbyt długo, aby wierzyć, że to coś zmieni, ale ta szuja mnie tak wkurzyła, że pieprzę, niech też mają pod dupą ciepło. Dlaczego jak owieczka mam patrzyć na to, co wyprawiają zGrześkiem?! — Tym razem jej głos był już spokojny.


    Andrzej ostrożnie rozprostował świstek:


    Jako minister pełnomocny rządu polskiego polecam wypłace­ nie panu Edwinowi Lazurowi zChicago dwudziestu milionów dolarów zkonta Funduszu Budowy Gospodarki. Pieniądze te wczęści (pięć milionów) mają być przekazane braciom Andrze­ jowi iPawłowi Wydrom zWiednia.


    Pod odręcznie napisanym poleceniem podpisany był Grzegorz Okrzemek.


    — To niemożliwe! — Andrzej podrapał się wgłowę.


    — Ciiicho, chłopie. To jest oryginał. Tak szły pieniądze. Nikt nie bawił się wpotwierdzenia. Grzesiek dostawał rozkaz iwypłacał pieniądze temu, kogo wskazali.


    Zdzisława spokojnie dopijała kawę.


    Sprawiała wrażenie, jakby zdziwienie Andrzeja mocno ją rozbawiło.


    Zapaliła kolejnego papierosa.


    — Przecież to są miliony dolarów. Jak można było tym tak dysponować?! Bez kwitów bankowych, kontrasygnat? Przecież to niemożliwe! — szeptał rozgorączkowany.


    To, co przed chwilą zobaczył, wcałości jednak potwierdzało informacje, które dostał od Georga Kravczika.


    — Nie zostawiali śladów, a kiedy Grzegorz krzyczał, że to kryminał, mówili mu, że tak się buduje gospodarkę kapitalistyczną. Ja sama widziałam, jak przynosił czasem do domu całe walizki „zielonych". Zawsze mówił, że to wojskowe pieniądze, a skoro wojsko nimi rządzi, to będzie uczciwie. No iteraz ogląda słoneczko przez pepitkę. — Okrzemkowa zaśmiała się cierpko.


    — Inigdy nie wziął dla was pieniędzy? — Andrzej bezceremonialnie sięgnął po kolejnego papierosa izapalił.


    — Wkońcu wziął… — Zamyśliła się. — Ja mu kazałam! Ukradliśmy dla siebie trochę. On pewnie by nie wziął, ale mnie taka kurwica wzięła, że powyrywałabym mu kłaki. No to on wziął trochę tych pieniędzy. Kupiliśmy ziemię, chcieliśmy zaszyć się wgłuszy, tak aby wszyscy o nas zapomnieli. Może potem uciec do Izraela.


    Zamilkła iuważnie spojrzała na Andrzeja.


    — Pewnie myślisz, jaka ze mnie kurwa?


    — Nie, nie… — zbyt gorliwie zaprzeczył.


    — Myślisz, myślisz… jestem kurwa. Głupia, chciwa kurwa. Gdybym nie była kurwą, to takie gnoje jak ten pułkownik, nie miałyby do mnie podejścia. Ty uważaj, on mówił mi, że ci, którzy jeżdżą do Niemiec, mogą skończyć wpiecu. — Tym razem spojrzenie Okrzemkowej wyrażało niekłamaną troskę. — Nic mi się już nie chce, ale wciągnęłam cię wnasze życie, bo jestem to winna Grześkowi. Przyniosę panu jeszcze inne kwity, pokażę ludzi, zktórymi trzeba gadać. Mam wnosie ich pogróżki, ale pan niech się pilnuje. Nie będę do pana chodziła zkwiatami…


    — Zkwiatami? — podchwycił. Był lekko zdenerwowany, jednak jej niezdecydowanie, jak ma się do niego zwracać, lekko go rozbawiło.


    — Tak, przecież zgorzałą nie chodzi się na groby.


    ◯ ◯ ◯


    Tydzień później posłaniec przyniósł do mieszkania Andrzeja sporą paczkę.


    Znajdowało się wniej kilkaset kwitów ifaktur dokumentujących działalność Funduszu Budowy Gospodarki, pamiętnik Grzegorza Okrzemka, krótki list od jego żony oraz ogromna, wyglądająca na średniowieczną… cegła.


    Zdzisława Okrzemek napisała:


    Ma Pan dwie możliwości. Albo opisze Pan FBG itym samym napyta sobie biedy, albo też, na podstawie tych dokumentów, wyłudzi Pan sporo forsy od „wielkich biznesmenów". Sama o tym myślałam, chi, chi. Jeśli jednak okaże się Pan uczciwym człowiekiem, tak jak o Panu mówią, niech Pan zostawi sobie tę cegłę. Kiedy będzie już bardzo źle, zapakuje Pan to wszystko wpaczkę, dołoży cegłę ipieprznie tym do Wisły. Jest szansa, że uwierzą wPana chorobę psychiczną iodpuszczą. Wszystkiego najlepszego.


    Zdzisława Okrzemek, Sodoma, wiosna 2009.


    Przez kilka dni nie wychodził zmieszkania. Kiedy skończył mu się zapas grant'sa, poczłapał do osiedlowego sklepiku po kilka butelek ulubionego trunku.


    Wracając, postanowił usiąść na ławce iogrzać się wwiosennym słońcu. Zapalił papierosa ipoddał się rozleniwiającej terapii ciepłych promieni.


    Z masy nazwisk idat zawartych wdokumentach powoli wyłaniał się wyraźny kształt. Andrzej zaczynał kojarzyć miejsca, szeregować postaci według ważności iról, jakie odegrały wdziałaniach Funduszu Budowy Gospodarki. Ze zdziwieniem zauważył, że rozdrażnienie iniepokój ostatnich dni, wmiarę postępów, jakie czynił wstudiach nad FBG, ustępują poczuciu perwersyjnej fascynacji.


    W gąszczu poplątanych faktów iliczb zaczął dostrzegać krystaliczną logikę. Czuł, że zbliża się do zrozumienia mechanizmu operacji niespotykanej wdziejach nowożytnej Polski.


    Owszem, czytał czasami o globalnych spiskach iponadnarodowych korporacjach, które ponoć sterują losem świata, ale te fikcyjne konstrukcje nawet wczęści nie dorównywały klasą pomysłowi Funduszu Budowy Gospodarki. Coraz mocniej przekonywał się o tym, że bez FBG nie byłoby współczesnego polskiego kapitalizmu.


    Gdy grzebiąc wdokumentach, natrafiał na kolejne znane nazwisko, uśmiechał się jak badacz, który obserwuje przebieg eksperymentu iutwierdza się wswojej naukowej teorii.


    Z FBG wyszło kilka drużyn. Wmyślach ponadawał im nazwy. Byli tam więc: „płomienni rewolucjoniści" — dziś „autorytety moralne", „pionierzy kapitalizmu" — dziś „najwięksi inwestorzy" i„twórcy wielkich fundacji charytatywnych", „legendy dziennikarstwa" — dziś dyżurni komentatorzy wszystkiego. Była tam także kasta, która sprawiała mu największe kłopoty definicyjne — „politycy", zwszystkich partii, od PiS-u do SLD.


    Nie dostrzegał znaczącej grupy politycznej, wktórej nie dałoby się znaleźć chociaż jednego człowieka „pasionego" pieniędzmi zFBG.


    Chwilami ze złością rzucał dokumentami.


    Rozczarowanie — to było najczęstsze uczucie, jakie towarzyszyło mu wczasie lektury. Powstająca wjego głowie prywatna historia Funduszu Budowy Gospodarki nie oszczędzała nikogo, zzimnym okrucieństwem obnażała kolejnych swoich bohaterów.


    Beneficjentami ukradzionych państwu pieniędzy byli zarówno szanowani duchowni, jak iprymitywni gangsterzy. Największą grupę stanowiła tu jednak kadra oficerów zdawnych wojskowych służb specjalnych oraz jej najbardziej zaufani agenci.


    Ciągle miał jednak spore trudności wrozeznaniu, kto naprawdę zarabiał pieniądze, a kto jedynie firmował transfery swoim nazwiskiem.


    — Przyjemnie — czyjś głos wyrwał go zamyślenia.


    Obok, na ławce usiadł niewysoki, krępy mężczyzna.


    Andrzej zamrugał zdziwiony.


    Człowiek miał znajomą twarz, której jednak przybyło sporo zmarszczek. Maks Rozler. Tak, to był Maks Rozler, tylko kilkanaście lat starszy.


    — Poznajesz, pismaku? — Głos Rozlera nie zestarzał się, był tak samo dźwięczny jak wczasach, gdy stali po dwóch stronach barykady ispotkali się po raz pierwszy.


    — Poznaję, psie! — Na twarz Andrzeja wypełzł szczery, szeroki uśmiech.


    Zerwali się zławki ipadli sobie wramiona.


    — Zaprosisz? — Rozler wskazał podbródkiem na wystające ztorby butelki whisky.


    — Chodź, stary diable. Mam wdomu coś, co przewróci cię podwoziem do góry.


    Poklepał Maksa po szerokich plecach ipopchnął wstronę bloku, wktórym mieszkał.


    ◯ ◯ ◯


    Istnieje pewna prawidłowość psychologiczna, która sprawia, że ludzie zagłębiający się wstudiach nie potrafią jasno tłumaczyć dziedziny, którą się zajmują. Taka łatwość przychodzi dopiero wmomencie oświecenia, kiedy niespodziewanie dla samych siebie odkrywają uniwersalną zasadę, wedle której cały skomplikowany dotąd świat ich badań nagle staje się uporządkowany, prosty ilogiczny.


    Andrzej ciągle nie złapał jeszcze „złotej zasady FBG". Zanim zdążyli wypić pierwszą flaszkę chaotycznie opowiedział Maksowi o swoich przygodach zFunduszem Budowy Gospodarki. Rozler był jednym zniewielu ludzi, do których mógł mieć zaufanie.


    Był 1984 rok, esbecy zabili Popiełuszkę. Andrzej wraz zkolegami zakademika przygotował ulotki, które wydrukowali na „sicie" wpiwnicy. Wzywali wnich do wyjścia na ulicę izorganizowania powstania, które zbrojnie zmiecie komunę. Byli młodzi, nie mieli żadnego pojęcia o polityce. Uznali, że zabójstwo legendarnego księdza to zbrodnia, która powinna zakończyć żywot zbrodniczej junty Jaruzelskiego.


    Naczytali się Kropotkina iBakunina — wierzyli, że losy Polski rozstrzygną się na ulicy.


    Po latach historycy piszący o krakowskiej opozycji nazwali ich grupą „Bursa".


    Na wielkiej manifestacji po śmierci Popiełuszki, bezpieka wyłapała całą „Bursę" — raptem czterech chłopców ijedną dziewczynę.


    Andrzej został sprany pałą. Wten sposób, wczasie przesłuchania na ulicy Mogilskiej, gdzie mieścił się Wojewódzki Urząd Spraw Wewnętrznych wKrakowie, przypomniano mu, że „władza ludowa" może czasem stracić cierpliwość.


    Potem trafił do celi przejściowej zdwoma złodziejami iśmierdzącym rzezimieszkiem.


    Po dwóch dniach uznano go za przywódcę grupy isprawę skierowano do sądu.


    Gdy wrócił do akademika, przyjęto go jak bohatera. Teraz dopiero mógł zacząć organizować grupę rewolucyjną. Kilka miesięcy później utworzył klub polityczny „Okop". Schronienia udzielił im w„Beczce" na ulicy Stolarskiej legendarny dominikanin, ojciec Ludwik Wiśniewski.


    Pewnego dnia zaczepił go na ulicy młody, krępy człowiek. Ostrzegł, że wszyscy jego współpracownicy wgrupie „Bursa" iw klubie „Okop" są płatnymi agentami Służby Bezpieczeństwa. Poinformował go też, że jest kompletnie samotny, osaczony iSB zamierza go wpakować za kratki na długie lata.


    Jeszcze tego samego dnia Andrzej spakował się iuciekł do Trójmiasta, a stamtąd, dzięki pomocy szwedzkich emigrantów, czmychnął do Sztokholmu.


    Młody człowiek, który uratował mu kilka lat życia, nazywał się Maks Rozler.


    Następnym razem spotkali się wlatach dziewięćdziesiątych. Andrzej pisał wówczas o pierwszych polskich gangach iznów los, a raczej sprytny oficer UOP, postawił na jego drodze Maksa. Rozler miał już wówczas za sobą dwuletni pobyt wwięzieniu. Był oskarżony o podkładanie bomb wdojrzewalniach bananów.


    Ich spotkanie zostało tak sprytnie zaaranżowane, że wkażdym wypadku musiało mieć wynik korzystny dla UOP.


    Albo Rozler zabije dociekliwego dziennikarza itym sposobem UOP pozbędzie się kłopotów wywoływanych przez jego publikacje, albo dziennikarz tak „opracuje" niewygodnego Maksa Rozlera, że ten, po jego artykułach, znów trafi do więzienia — tylko że tym razem zdługoletnim wyrokiem.


    Rozler nie był mile widziany wUOP, gdyż kilkakrotnie pokrzyżował plany dwóch sitw oficerskich. Doprowadził także do ujawnienia założonego przez kilku czynnych oficerów domu publicznego, który rzekomo miał być miejscem operacyjnego pozyskiwania informacji, a wrzeczywistości był źródłem sporych dochodów dla kilku prominentnych oficerów policji iUOP.


    Wielka afera wisiała wtedy wpowietrzu itylko bezwzględne użycie dawnych agentów SB wśrodowisku dziennikarskim doprowadziło do jej zatuszowania.


    Sprytny oficer UOP, który doprowadził do ich spotkania ostatecznie okazał się jednak amatorem.


    Nie wiedział o epizodzie z1984 roku, nie przypuszczał także, że były esbek isolidarnościowy dziennikarz znajdą wspólny język i, co więcej, rozgryzą całą misternie przygotowaną przez niego intrygę. Maks Rozler był bowiem oficerem Służby Bezpieczeństwa!


    Był też jedynym esbekiem, któremu Andrzej Brenner bez wahania podawał rękę.


    W następnych latach Rozler kilkakrotnie wyciągał niesfornego dziennikarza zkłopotów.


    Raz nawet ocalił go od absurdalnego wyroku śmierci, który na Andrzeja wydał gang mokotowskiego gangstera „Korka". „Korek" był tak wściekły na autora reportażu opisującego jego kokainowe interesy, że zlecił swojemu adiutantowi „Daksowi" „odpalenie" pismaka.


    W tym wypadku Rozler interweniował osobiście. Kilku gangsterów przeczytało wówczas swoje dokumenty zczasów PRL-u iusłyszało definicję tego, kto jest „psem", a kto „ogonem".


    Dziennikarz wyszedł zopresji suchą stopą, jeśli nie liczyć tygodnia przymusowo spędzonego zMaksem, którego finałem był ciężki trans alkoholowy.


    Andrzej nie był typem salonowego lwa. Wśrodowisku dziennikarskim miał opinię człowieka trudnego. Chadzał własnymi ścieżkami, nie ścielił się dywanikiem przed „sławami" inie ulegał zbiorowym histeriom.


    Miał jednak jedną cechę, która okazywała się śmiertelnie niebezpieczna dla „bohaterów" jego śledczych reportaży. Od dzieciństwa posiadł zdolność precyzyjnego analizowania faktów. Stwórca obdarzył go także intuicją, która nieodmiennie wiodła go po nitce do kłębka, a wkonsekwencji… wtarapaty.


    Zagadki kryminalne wyjaśniał zpasją rasowego szaradzisty.


    Każde rozwiązanie było jednak dopiero początkiem prawdziwych kłopotów.


    Przez jego reportaże ludzie tracili fortuny, a kiedy przepadają miliony, żarty się kończą.


    Stąd też dziennikarz nieustannie nękany był procesami inigdzie nie mógł zagrzać miejsca na stałe. Kolekcjonował oszczercze anonimy, unikał ciemnych zaułków.


    W środowisku dziennikarskim funkcjonowali ludzie, którzy etatowo wieszali na nim psy.


    Krótkotrwali szefowie, którym dane było pracować zAndrzejem, po rozbiciu się o pierwsze rafy spuszczali ztonu idawali mu do zrozumienia, że nie mogą dłużej tolerować jego obecności. Po każdym jego reportażu odzywały się bowiem nożyce iwydawcy pisma dostawali ultimatum: albo Brenner, albo pieniądze zreklam!


    Nieoczekiwanie pojawiały się też problemy zdrukarnią ikolportażem, które po odejściu Andrzeja natychmiast rozwiązywały się same.


    Teraz siedzieli zMaksem przy stole wmalutkim mieszkaniu Andrzeja iflegmatycznie delektowali się miło łaskoczącym podniebienie grant'sem. Maks ponad godzinę słuchał opowieści Andrzeja, która przeplatana była prezentacją kolejnych partii starannie uporządkowanych dokumentów.


    — Fundusz Budowy Gospodarki to silnik antypaństwa. To napęd komunistycznej mafii — gorączkował się Andrzej.


    W miarę trwania wykładu na twarz Rozlera wypełzał ironiczny uśmieszek.


    — Ani silnik, ani siła, ani mafia — mruknął wkońcu, zwysiłkiem powstrzymując ziewnięcie.


    Andrzej spojrzał na niego osłupiały.


    — Czy ty wiesz chociaż, o czym mówisz? — parsknął zniecierpliwiony.


    — Mylisz narzędzia zręką. FBG był tylko bardzo użytecznym narzędziem, wtym sensie masz trochę racji, można na to patrzeć jak na silnik. — Maksa zupełnie nie poruszył nagły wybuch rozmówcy. — Złapałeś latarkę ibredzisz, że to, co widzisz, jest słońcem.


    Rozler sam nalał sobie kolejną szklankę whisky.


    — Przemądrzały esbol — mruknął Andrzej, wychylając swoją porcję.


    — Tak, tak, dużo zdrowia, przyda ci się — odpowiedział mu kompan.


    — Co wy wszyscy ztym zdrowiem? Powariowaliście? — Mina Andrzeja wyrażała najwyższe stadium obrzydzenia.


    Wyglądał jak bakteriolog oglądający krętka bladego.


    — Czy wszyscy, tego nie wiem, ale Georg Kravczik na pewno życzy ci końskiego zdrowia — mruknął Maks.


    Oczy Andrzeja zrobiły się niemal okrągłe ze zdumienia.


    — Czy moje życie jest przedmiotem jakiejś esbeckiej pracy doktorskiej? Kurwa, skąd ty wiesz o Kravcziku?


    — Nie mówił ci, że cię odwiedzę? — Maks udał zdumienie.


    Andrzej zrezygnowany machnął ręką.


    — Zdaje się, że przez ostatnią godzinę zupełnie niepotrzebnie robiłem zsiebie idiotę — mruknął rozeźlony.


    — Tak bym tego nie ujął, ale rzeczywiście znam już skądś ten film. — Maks flegmatycznie uniósł butelkę ispojrzał przez nią pod światło. — Oryginalna. Gdzie kupujesz to cudo?


    — Zebrało ci się, kurwa, na gadki o gorzale?! — Andrzej nadal był nastroszony.


    — Temat zasługujący na poemat — usłyszał wodpowiedzi.


    — Kiedy przestaniesz się bawić?! — atakował dziennikarz.


    — Jak tylko dopuścisz mnie do słowa. — Rozler strzepnął zobrusu niewidoczny pyłek. — Georg zapowiedział ci, że będziesz miał odwiedziny.


    — Tak. — Andrzej uważnie wpatrywał się wMaksa.


    — No to jestem.


    — Co ty masz wspólnego wGeorgiem Kravczikiem?


    — To długa imało ciekawa historia. Pozwól, że przekażę ci przygotowaną przez niego przesyłkę oraz opowiem kilka historyjek, o których powinieneś wiedzieć — Maks wydobył ztorby kilka opasłych teczek oraz plastikowe pudełko zawierające kasety magnetofonowe.


    Przez następną część wieczoru omawiali każdy nowy dokument. Największy znich zajmował pół podłogi wniewielkiej kuchni Andrzeja.


    Był to wykonany przez Kravczika wykres przepływów finansowych, do jakich doszło wFunduszu Budowy Gospo darki. Kravczik narysował najważniejsze firmy przez jakie płynęły polskie pieniądze.


    — Najpierw do FBG pchali wszystkie pieniądze, jakie były na rachunkach dewizowych państwowych przedsiębiorstw, potem szły na to pieniądze zprywatyzacji. Po cichu pompowali państwowe pieniądze na rachunki zagranicznych firm założonych przeważnie przez ludzi związanych zII Zarządem Sztabu Generalnego Ludowego Wojska Polskiego — Maks mówił to zobojętną miną, „zakąszając" kolejnymi łykami herbaciano połyskującej whisky.


    — Sami zieloni — mruknął Andrzej.


    — No, było tam też kilka film związanych zwywiadem cywilnym. Zwykle pieniądze potajemnie przesyłane były na rachunek firmy X. Firma X, należąca do agenta, księgowała je jako swój zysk, a potem przekazywała na wykup polskich przedsiębiorstw. Firmy te często nazywały się podobnie jak wielkie światowe koncerny. WPolsce nikt się wtym nie łapał. Formalnie te pieniądze miały być przeznaczone na potajemne wykupywanie polskich długów na Zachodzie, naprawdę były używane do budowania finansowej potęgi układu agentury ijej nadzorców. Wykorzystywano do tego nasze centrale handlu zagranicznego ifirmy, którymi zawiadywała Stasi. Najmniej pewnym ogniwem wtym łańcuchu było trzech zachodnich maklerów, przez których puszczano tę forsę. Tylko oni mogli zawieść albo zdradzić.


    Rozler przerwał iukroił sobie kromkę chleba.


    Powoli smarował ją masłem. Sprawiał wrażenie, jakby nic sobie nie robił zwiercącego się na stołku dziennikarza.


    — Ten Szwab cię wynajął? — wypalił wkońcu rozdrażniony Andrzej.


    — Jednym ztych ludzi był Georg Kravczik. — Maks otarł zust okruszki izmęczony napił się whisky. — Ztego, co zostało wtej chwili wyliczone, tak przeprano ponad dwa miliardy dolarów. Tu masz narysowany przez Georga schemat. Sumy są na pewno większe. Dwa lata przed FBG działał tak zwany mały FBG, głęboko utajniony. Zajmowali się tym jedynie oficerowie wojska, którzy zostali zaprzysiężeni wMoskwie. Tam przygotowywano nawet rabunki inapady, ale na dużo większą skalę niż wprzypadku braci Janoszów itzw. „Afery Żelazo". Na temat małego FBG nic jeszcze nie wiemy. Zakopali to zbyt głęboko, nawet jak dla nas.


    — Kto to wszystko wymyślił? Przecież nie Grzegorz Okrzemek? — nerwowo zapytał Andrzej.


    — To był rosyjski patent, wymyślony przez zespół ludzi, którzy grali wszachy na poziomie arcymistrza. Pamiętaj, że Ruscy, nawet jak nie mają co żreć, to itak grają wszachy, podczas gdy na drugiej półkuli rozepchani popcornem Jankesi wierzą, że wszystko można osiągnąć techniką.


    Maks miał teraz swój specyficzny wyraz twarzy, który był mieszanką gorzkiego rozczarowania ipiekielnie dobrej zabawy. Była to jedyna znana Andrzejowi twarz, która potrafiła wyrażać jednocześnie wesołość iból.


    — A Polacy? — Andrzej pytał jak dziecko, któremu dano do ręki nową, nieznaną mu dotąd zabawkę.


    — Twórczo rozwinęli sowiecką metodę — usłyszał wodpowiedzi. — Okrzemek tego nie wymyślił, ale genialnie zrealizował. Bez pudła. Rosjanie wiedzieli, że jest szachistą-pasjonatem. Tacy są najlepsi. Fascynuje ich gra, której szczytu itak nie dosięgną.


    Rozler zakrztusił się alkoholem iwysoko uniósł ręce.


    Dziennikarz zsatysfakcją przyglądał się jego nabiegającej krwią twarzy.


    — No!… Klepnij mnie wreszcie — wycharczał były esbek.


    Andrzej teatralnie walnął go wplecy.


    — Wódę trza umieć pić! — ryknął, naśladując sposób mówienia swojego gościa.


    Maks prychnął śliną na podłogę. Wracał mu naturalny kolor policzków.


    — Nawet proces był taki, że nikt ztego nic nie zrozumiał. Okrzemek mógł ich roznieść na strzępy, a nie pisnął nawet słowa. Długo musieli typować takiego gościa. Idealnie wyselekcjonowany. Miał wszystkie cechy, których im było potrzeba. — Niespodziewanie dla samego siebie Maks zaczął zcoraz większymi emocjami angażować się wrozmowę zAndrzejem.


    — Tu masz kasety, które wyjaśnią ci tło, klimat, wjakim to od początku hulało. Tych kaset było sto sześćdziesiat cztery, ale większość znich została przesłana do prokuratury wLublinie, tam toczyło się jakieś śledztwo przeciwko międzynarodowej szajce przemytników alkoholu. Jak możesz się spodziewać, przemytników nie złapano, a kasety zwyczajnie zginęły — Maks parsknął gorzkim śmiechem. — Zginęły… Ciekawe, kiedy potem prokurator wybudował sobie dom… — dodał matowym głosem.


    Andrzej wziął wdłonie pudełko zkasetami.


    — Trzymasz wrękach kawałek historii, wktórą nikt nie uwierzy, a jak dowiedzą się, że masz te kasety, to sfajczą ci mieszkanie. Rozkoszne. — Rozler rozlał resztkę whisky do szklanek. Obaj mieli już dobrze wczubie. — Jest taka mała grecka wyspa. Mieszka na niej mój półpierdolnięty wujek. Pewnego dnia obudzi się ibędzie miał dodatkową parę rąk do pracy na kutrze. Od tej chwili będziesz musiał radzić sobie sam. — Wzrok Rozlera stał się szklisty. — Mam do ciebie prośbę — mruknął po chwili.


    — Proś, o co chcesz, panie Zorba. — Brenner teatralnie skłonił się wkierunku Maksa iw tym momencie stracił równowagę.


    Runął na podłogę tuż przed ostatecznie wyrwanym zgreckich marzeń Rozlerem.


    — Ja mówię poważnie — wycedził były esbek.


    — Przecież wGrecji nawet wielka katastrofa warta jest tańca — zachichotał Andrzej.


    Niezdarnie gramolił się zpodłogi. Był już mocno pijany.


    — Nie wpierdalaj się w„Wir" — warknął nagle Rozler.


    — O, to mamy tu jakąś rzekę? — bełkotał dziennikarz.


    — Ale ty jesteś buc — powiedział Rozler łagodniejszym głosem. Spojrzał ztroską na rozmemłanego przyjaciela, po czym zarzucił go sobie jak worek na ramię izaniósł do łóżka.


    — Jaamas! — wydzierał się Andrzej.


    Rozler rzucił niemrawo gestykulującego dziennikarza na łóżko iprzykrył go kocem. Następnie wyszedł do łazienki iprzyniósł duży, plastikowy kubeł, który zwykle służył do składowania brudnej bielizny.


    — Jak zbyt daleko zajedziesz, to tu możesz sobie ulżyć.


    Zgasił światło wpokoju iwyszedł.


    Po pięciu minutach zkuchni dobiegło jego miarowe chrapanie.


    ◯ ◯ ◯


    W kuchni zagwizdał czajnik.


    Andrzej niechętnie otworzył oczy. Przez okno sączyło się mdłe światło pochmurnego dnia.


    — Jajecznica czy na twardo? — zza drzwi dobiegł wesoły głos Maksa Rozlera.


    — Jesuuu — jęknął Andrzej, podnosząc się złóżka.


    „Jak na drugi raz zobaczę Rozlera, to schowam się wpiwnicy" — przyrzekł sobie wmyślach.


    Maks bez słowa podał mu szklankę zrozpuszczoną tabletką Alka-Seltzer.


    — Bestia — zipnął Andrzej.


    — Co? Myszka nie czuje się najlepiej? — Rozler rozbawiony spojrzał na zmiętą twarz gospodarza. — Puszczę ci coś, co na pewno cię rozweseli.


    Podszedł do stojącej na lodówce wieży iwłożył do niej opisaną po niemiecku kasetę magnetofonową.


    Andrzej wypił lekarstwo izaciekawiony usiadł przy stole.


    Z głośników popłynęły chropowate, trudne do określenia dźwięki. Nagle wszystko ucichło irozległ się zdenerwowany, męski głos:


    Jak długo, kurwa, jeszcze będziecie się ztym bawić. To już są jaja! — nieznany mężczyzna ostro strofował kogoś po drugiej stronie słuchawki.


    Andrzej, przecież wiesz jaki tu panuje burdel. Każdy tylko chce brać forsę za nic. Nic kutasy nie zrobią ijuż ustawiają się wkolejce, jak po swoje. — Drugi głos był starszy ibrzmiał pół oktawy niżej.


    Nie po to, kurwa, daliśmy tyle siana, aby dać się teraz wyje­ bać. Myślisz, że nie wiem, że ten makaroniarz maści wojsko­ wych? Wcałej Polsce pozakładał te swoje gówniane stacje. A my co? Nic… Jak się wkurwię, to skończy się wam balanga…


    Maks wyłączył magnetofon ispojrzał na zbaraniałą minę dziennikarza.


    — To pierwsza rozmówka, nazwijmy ją grą wstępną.


    — Ale co to jest? — gorączkował się Andrzej.


    — To jest rozmowa poważnego biznesmena zjeszcze bardziej poważnym politykiem.


    — Kto ich podsłuchiwał? — Andrzej zapalił papierosa.


    — Porządne służby. Austriacki EDOK. Podłączyli się do telefonów braci Wydrów wWiedniu isprawdzali szlaki przerzutu gorzały. Przy okazji nagrali coś, czego za cholerę nie mogli zrozumieć, więc przekazali to polskiemu UOP-owi iwtedy ja troszkę tego sprywatyzowałem. — Maks uśmiechnął się niewinnie.


    Andrzej myślał bardzo powoli. Ślady wieczornego pijaństwa nie ustępowały. Czuł, jakby komórki jego mózgu przykryła warstwa mułu.


    — Zaraz… — Podrapał się wgłowę. — Ten drugi głos wydaje mi się znajomy. Czyżby to poseł Marduła? Były szef Głównego Urzędu Celnego?


    — Bingo, Andrzejku. Nie jest ztobą tak źle.


    — Ale Marduła strzelił sobie trzy razy włeb iwykitował. — Andrzej zmarszczył brwi inad czymś intensywnie się zastanawiał.


    — Pomogę ci. To było jeszcze przed snajperskimi wyczynami Marduły.


    — On podobno knuł coś zPruszkowem. — Andrzej podrapał się pod pachą.


    — Pudło — triumfował Maks. — To jest nagranie o tym, jak bracia Wydrowie załatwiali koncesję na prywatną telewizję. — Rozler miał minę niewiniątka.


    — Dla Diebowa?! — Andrzej walnął się dłonią wczoło. — To Wydrowie za tym stali?


    — Nie tylko oni. To było całe czerwone konsorcjum. Odprysk Funduszu Budowy Gospodarki. — Maks postawił przed dziennikarzem patelnię ze smakowicie pachnącą jajecznicą na boczku. — Chcesz posłuchać dalej tego longpleja?


    — Pewnie — prychnął Andrzej zustami pełnymi jajecznicy.


    — Ale pamiętaj, słuchasz wyłącznie na swoją odpowiedzialność. Dalsza treść może być przyczyną wielu skomplikowanych chorób, zparanoją na czele. — Maks znów podszedł do lodówki, na której stała wieża idemonstracyjnie stuknął wklawisz.


    Tym razem jeden zbraci Wydrów rozmawiał zkimś znacznie młodszym.


    Jak tam?


    Spokojnie, mamy nad wszystkim kontrolę.


    Zenek się już bardzo denerwuje. Za długo to trwa.


    Lepiej niech już otwiera szampana. Zaraz Władek wyjdzie zzebrania Krajowej Rady iwyniesie dla niego nowiutką kon­ cesję. Jeszcze nieużywaną.


    He, he… dobre. Aleśmy se, kurwa, urządzili życie. Miodzio.


    A żebyś wiedział. Nikt nam nie podskoczy. Możesz szyko­ wać kapuchę.


    Będzie koncesja, będzie premia. Zenek wynajął salę w„Holi­ dayu". Pobawimy się jak ludzie. Przyjedzie Lazur. Będzie git, zobaczysz.


    Połączenie się skończyło iw głośnikach zapanowała cisza.


    — Diebow jest ztej samej parafii co Wydrowie iLazur. — Maks uniósł dłonie, jakby odprawiał mszę świętą.


    — Jakiej, do cholery, parafii? Przecież ty jesteś antychrystem.


    — Twojej — zarechotał Maks. — Przepraszam. Georga Kravczika, Okrzemka iteraz trochę też twojej. — Ztwarzy nie schodził mu lisi uśmieszek. — Tu masz dwie nagrane kasety, które pokazują, jak została załatwiona koncesja dla telewizji „Redstar" iprzy okazji koncesja dla śląskiego radia „Plush". Dalej posłuchasz sobie o interesach ze stalą iwęglem. O tym, jak oszukali Hutę Częstochowa. Jest tu jeszcze rozmowa zjednym zprezydenckich ministrów. Ja to zrzucam ze swojego garba, niech teraz ciebie parzy wpaluszki. — Maks ohydnie siorbał herbatę.


    — Tego nie ma wdokumentach Kravczika iOkrzemkowej. Przeczytałem już prawie wszystko, ale nigdzie nie było o załatwianiu telewizji! — Andrzej nie ukrywał, że wysłuchane przed chwilą nagrania zrobiły na nim ogromne wrażenie.


    — Kurwa! — zaklął nagle.


    Maks podniósł na niego pytające spojrzenie.


    — Przecież to już nie wygląda nawet na pajęczynę. To jakaś cholerna maź, oblepiająca iogłupiająca. To coś, czego nie da się nigdy wysprzątać — mruczał Andrzej sam do siebie. — Mam ochotę się zrzygać! — warknął.


    — Trzeba było wczoraj mniej chlać — usłyszał wodpowiedzi.


    — Nie! To się musi wreszcie skończyć! — Twarz dziennikarza poczerwieniała.


    — Trzeba było nie słuchać tych kaset. Uprzedzałem. — Maks bębnił wesoło po blacie stołu. — Chyba ci trochę zaszkodziło. Wyglądasz na bardziej skacowanego niż wmomencie, gdy wstawałeś złóżka.


    „Właściwie to mogłem nigdy nie przestępować progu biura Kravczika inigdy nie słuchać Okrzemkowej" — przeleciało Andrzejowi przez głowę. Maks Rozler, najedzony, rozparł się na krześle ibezczelnie mu się przyglądał.


    — Nie bądź takim cwaniakiem, sam wiele razy zostałeś przez nich zrobiony wbambuko — wgłosie Andrzeja rosła irytacja.


    — Ja od zawsze miałem kłopoty zmoralnością. To przecież ty wiecznie gadasz, że żyję wświecie ześwinionych. Pewnie, nie miałem pojęcia o tym, że Fundusz Budowy Gospodarki tak skurwił Polskę, ale powiem ci szczerze…


    Andrzej gniewnym fuknięciem przerwał Rozlerowi.


    — Sam jesteś tym przerażony, więc nie udawaj! — Nawet nie zauważył, że zaczął na Rozlera krzyczeć.


    Maks spuścił głowę inad czymś się zastanawiał. Wyglądał, jakby nie słyszał wybuchu Andrzeja.


    Naraz spojrzał dziennikarzowi prosto woczy.


    — Gdybym wtedy wiedział, jak działa Fundusz, pewnie przystałbym do nich iteraz siedziałbym spokojnie wświet nym domu iśmiał się ztelewizyjnych wiadomości. — Teraz, gdy się wkurwiamy, trudno mi rozeznać, czy tak naprawdę nie zazdrościmy tym cwaniakom. Może sami chcielibyśmy być na ich miejscu? — dodał cichym głosem. Na jego twarzy nie było już uśmiechu.


    W kuchni zapanowała cisza, wktórej słychać było jedynie siorbanie Maksa Rozlera inerwowe pociąganie nosem Andrzeja. „Ten kac zapewne zakończy się deprechą" — niespodziewanie przyszło do głowy Brennerowi. Ze zdziwieniem spostrzegł, że ta myśl dodała mu otuchy.


    Przypomniał sobie rozmowę zpewnym dominikaninem, który prosto wytłumaczył mu, na czym polega sens życia. „Życie ma boleć. Człowiek po to ma ciało, żeby bolało, ipo to ma mózg, żeby wiedział, dlaczego" — to zdanie, cicho rzucone wciemność pustego krużganka klasztoru przy ulicy Stolarskiej wKrakowie, głęboko utkwiło Andrzejowi wgłowie.


    Było oczywiste iprawdziwe.


    Od tego czasu potrafił dostrzegać wbólu jego ukryte przesłanie, optymistyczną wiadomość mówiącą: „Żyjesz, a więc wszystko jeszcze jest możliwe".


    Czuł, że teraz wszystko boli go zpoczucia bezsilności, zwściekłości na przewrotny los, który oddał komunistom wszystkie możliwe przysługi, a porządnych ludzi wydał na ich pastwę.


    Bolała go głowa, ale jednocześnie bolała go dusza. Cierpiało jego dziecięce poczucie sprawiedliwości. Ten ból uświadomił mu jednak, że wiele może zdziałać. Powinni się go bać, bo jednak wierzy wto, co robi.


    Jest potrzebny.
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